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( \ J  W głowie się mąc;, czytając memoryały, 
które mar&ztłEowie szlachty nadesłał, o chaosie, 
panującym w wewnętrznych guberniach państwa, 
i dziwić się nie można, że tu  już zaczynają dy­
gnitarze bezradnie opuszczać ręce. Najstraszniej 
szem jest przekonanie, że klęska głodowa wyro­
sła w olbrzymi taran, kruszący państwo, nie z 
dopuszczenia Bożego, ale w skutek zdumiewają­
cej ueuuolności całej maszyny administracyjnej. 
Głód można byłoby opanować, nawet bai dzo łatwo, 
gdyby w porę i rozsądnie użyto środków, będą­
cych pod ręką i tak łatwych, jak tylko być może. 
Ale z początku było zwyczajne niedbalstwo i 
próżniactwo czynowuików, którzy nic nie wie­
dzieli o rozmiarach niedostatku i nic nie donosili 
rządowi. Połem, gdy się już spostrzeżono, że 
głód jest, czynownicy, aby ukryć swe niedbal­
stwo, umyślnie w raportach zmniejszali rozmiary 
klęski. Wreszcie zaczęły się kradzieże nadyłanej 
głodnym żywności. To był pierwszy peryod ra­
tunkowej akcyi. W Petersburgu ujczuno, że trzeba 
jakichś wyjątkowych zaizadzeń Przedstawiono to 
carowi, a on z tą  samą wiarą w swą nieomyl­
ność, z jaką przed kilku laty osobiście prowadził 
pelit.kę afgańską i omal nie wywołał wojny z 
A nglą, z tą samą zręcznością, z jaką również 
sam doprowadził do oderwania się Bułgaryi, 
wziął akcyę ratunkową w swoje ręce i wysłał 
swych fligei-adjutanti w, jako nadzwyczajnyci ko­
misarzy z wyjątkowemi pełnomocnictwami. Jeden 
z tych panów, pułkownik von-Wendrich został 
czemś w rodzaju dyktato a kolejowego. Obowiąz­
kiem jego było energicznie wysyłać pociągi ze 
zoożnn do gubernij nad Wołgą, gdzie inni peł­
nomocnicy mieli rozdziel ć ziarno podług własne­
go uwzględnienia P. v. Wendrich istotnie wziął 
się ba-dzo energicznie do rzeczy, któiej zupełn.e 
nie lozutiiał. Wszystkie wagony próżne, jakie 
gdziekolwiek znalazł, ładował pośpiesznie i wy- 
Byłał jedne za drugi, mi F uał je  i pcl ii ż ię- 
anę stro, ę, aż nareszcie od tego nagromadzenia 
się pociągów powsiały na niektórych stscy^ch, 
nieobliczonych na tak* nawał wegonow, Oitnalny 
zator wagonowy Ruch nagle ustał, bo nie było 
wolnych torów. Na węzłach kolejowych nie można 
było zestawiać pociągów, aby je dalej wysyłać w 
różnych kierunkach. P v. Wendrich skarży się, 
że u- ęńu»vyr kolejowi umyślnie -rrobili mu trirą 
psotę, aby go skompromitować i to do pewnego 
6 opnia jest prawdopodobne Ten splatany kłębek 
poc ągów będzie te>az rozplątywał p. minister 
Witte, który za warunek przyjęcia teki postawił 
odwołanie pułkownika v, Wendricba, na co car 
musiał się zgods ć.

Ais oio druga okoliczność, którą możaa by­
łoby zaliczyć do mąk Tautala. Pociągi zbożowe 
były plcmbowar.e przez pomocników v. Wendricba 
i na każdym wag .nie napis wskizywał na jaką 
ostatnią stacyę on jest wyekspediowany. Uczynio­
no tak dla tego, aby po onidze nie rozkradziano 
ładunku. Tjin.z«sein w chaosie pośpiechu : w sku­
tek braku miejsca dc szybowania wagonów  ̂ ze­
stawiania pociągów, wiele icb poszło w innych kie­
runkach. I tik , do Samiry przyszły pnuąg prze­
znaczone do Saratowa, do A nzy te, co miały być 
w Tambowie i odwrotnie. P.-wslało zupełne zamśę- 
szanie. W skutek tego w wielu miejscowościach 
odbyły się sceny okropne, z których tylko jedoę 
opiszę. Do Kuzniecka zatelegrafował Wendrich 
pomocnikowi swemu, że za trzy ,lni otrzyma dwa 
zbożowe transporty z ośmdziesięciu wagonów. Więc 
pomocnik natychmiast kazał zgromadzić ze wszyst­
kich wsi fury, aby zboże to rozwńźć. Do m a 
st< czka zbii g ły bię tłumy głodnych z pustemi 
wo-km i, do k>ó ych mieli wziąć otrzymany zasi­
łek. Czekali cierpliwie. Minęły trzy doby — trans­
portu rie  m de-zły. Pomoccia Wendricba zatele­
grafował, — odpowiedzi nie było. Minęła jeszcze 
uoba. Tłum zaczął narzekać, burzyć się, zrabował 
stregany. Więc dlapor'ądKu sprowadzono kompa

nię piechoty. Piątego dnia nadeszło nart • kilba- 
n"iście pociągów towarowych. Powitano je okrzy­
kami „hurra 1“ lecz się okazało, że żaden z nich 
nie jest dla Kuzniecka, ale dla iDnych miej- 
s. owości, lżących  przy zupełnie innych kole­
jach. Powiedziano to tłumowi i kazano mu je­
szcze czekać, ale. już on wyczerpał swą cierpliwość: 
rzucił się na wagęsny, począł je rozbijać, ale w dy 
piechota zaczęła pzyw racać porząd a — i tak za­
miast cblebenś poczęstowano głodnych kolbami i 
bagnetami 5  e  jest-że to dla owych nieszczęśli­
wych istn-r t,3*telowa męka i'

Tek je?-1 prowadzona oała ratunkowa >tk<ys. 
Ledzie mrą z głodu, a pełne wagony zboża cią­
gle jeżdżą tam i napowrót, szusając miejsca swe­
go przeznaczenia Na domiar złego, po nawalnym 
śniegu przyszła nagła odwilż. Zboże naładowane 
w workach na odkryte wagony zamokło i grzać 
się zaczęło, lteBtępnie mróz ścisnął — i cała ta 
ro^kra masa w workach zlodowaciała. Lekarze o- 
rzekli, że od takiego cbleba będzie biegunka. 
Sprawozdania marszałków szlachty yodają, że za- 
ledwo Betną część nagiomadzonego zboża rozda­
no głodnym, reszta marnieje na kolejach, albo 
ginie w drodze dc wsi, już na wozach, bo wy­
nędzniałe konie zdychają w połowie drogi. Do­
noszą o takich wypadkach, że chłopi dowiedziaw­
szy się o transporcie, który ugrzązł w drodze z 

owoda wyzdychauia k u., Wjruizali gromadnie 
po ten skarb najdroższy — i nic w racali: za 
m kć ich pokryła i zamarzli w prlu, o parę mil 
od wsi. Może się zdawać, jab gdyby Bóg chciał 
ukarać R; syę jej własnemi rękami.

Zbliża się wiosna, mrozy ustaną, śnieg zej­
dzie, ale głód się nie zmniejszy. Ogromne zimno 
trzyma lud w chatach, które rhoć nieopalane, 
przecież dają jakieś schronienie. Ale gdy* ciepła 
wiosenne pozwoli chłopst wu wyroić się z wiosek, 
natenczas powstanie wielkie niebezpieczeń two 
rozruchów nu ogromną skalę i na takim obsza­
rze, jak niejedno państwo w zachodniej Europie. 
Tego wiaśni“ e ę obawiają w Petersburgu, o tem 
piszą marszałkowie szlacnty, żądając dostatecz­
nych środków ostrożności A tu tymczasem woj­
ska nie ma — wszystko stoi na z«chód od D nie­
pru. Dla tego to postanowiono już wstrzymać 
wszystkie dyslokacje, a zapewne w eberem  pocz­
ną częściami odwoływać pułk. z Litwy i Kongre­
sówki bu tym średkowym guberniom, gdzie się 
zapewne podniesie wojna chłopska1* ..

Tyle o tej sprawie piszą nam z Peters­
burga. i

jak wypadną Ogólne wybory do-arlam entu. Nie 
ulega już wątpliwości, że dadż one większość 
radybalno-gladstońską. Otóż ta ' omyśln* perspe 
ktywa tak ich uradował*, że jź teraz wystąpili 
w parlamencie z wnioskiem odzisłu Brytanii 
europejskiej na cztery części, ^pełnie samodziel­
ne w życiu wewjętrzuem, a tyic skoufederowane 
dla spraw zagranicznych. Wechg tego wniosku 
t ow staD ą : królestwo irlandzkie, rólestwo szkoesie, 
królestwo angielskie i wielkie Męstwo wallijskie. 
Każde z nich będzie miało rad’ narodową, z któ­
rej delegaci będą się zjeżdżali la uchwał w spra­
wach wspólnych. Stosunek mw/y temi państwa­
mi ma być taki, jaki istniej'- między Austryą a 
Węgrami. Oczywiście, wniosek en zaraz nie wej­
dzie w życie, ale w tym ki-urku pocznie się 
rozwijać historya argielska i z czasem rozpadnie 
się to, co przed wiekami zj» noczył miecz an 
gielski.

trzeby zastosowanem. N e ms żadnej gwarancyi, 
że niaczemne indywidua, nie zasługujące na żadną 
litość, korzystają z tego rozdawnictwa; w całej 
akcyi nie ma zgoła organiz^yj, wszystko odbywa 
się bez należytej podstawy i bez planu, bez zna­
jomości potrzeb i bez skutku*.

Co zaś do robót, to sfery tecbrnczne za­
pewniają, że liczne roboty ed dawna można było 
i należało podjąć, a jedynie niedoalstwo i nieu­
dolność są powodem klęski, kióra może stać się 
groźaą. Mogą komitety rozdać, rozrzucić jaki mi­
lion guldenów, a zgf ł» nędzy ani n.e ulżą ani jej 
nie zaradzą.

Przykład ten Wiednia powinien być prze­
strogą dla naszych wielkich miast.

€&k*esp&«t£i* aneye*
Wiedeń 7 marca

(•/.) To, co się ocl dwóch tyiodni tutaj dzieje, 
nie jest sprawą lokalną Ahowlem niezręczna 
akcya ratunkowa, prowadzone w sposób niesły­
chanie niedoJężny przez tutej^y magistrat, meże 
wywołać zarówno rozszerzenie się niezadowolnie- 
I ia, jak wzrost pretensyj tumu robotniczego. 
Jeżeli zaś zima nieco dłużej f..trwa, to może na­
wet przyjść do wielkich rozru nów. — a wszystko 
to z r ;ny i niedołęstwa władz miejskich. Wogóle 

.leży jakiś zły czar na wszyskiem, co tutejszy 
m agistrat robi Zaprowadził':cwą taryfę fiakrów, 
al*j tak powikłaną i p i tn ą  sprzeczności, że nikt 
jej nie zachowuje, więc nie m, taryfy, a ztąd ty­
siączne spory między publicznością a dorożka- 
r7amJ. Zuprowsdzi^ nowy reghamin dla sług i od 
razu jeneraloie całą tę wars t\ę  ludności zdemo­
ralizował. Onegiaj zaprowadził nową taryfę 
tramwajową; miała być tańsrą, strefową, a jest 
znacznie droższą. A zw łasz^a dla ludności za­
robkującej, robi dalekie kursa, bo mieszka
na przedmieściach, a w niedzielę i święta radaby 
użyć świeżego powietrza, tymczasem właśnie na 
nied-ielę wszystkis kursa podniesiono o 2 centy. 

A pamięi ( o tem potrzeba, że biak roboty

Naj iowaćmejsze dzienniki sUją się c :ekiedy 
cfaaram' mistyhkai yi, a n o  karta m tw n  mean- 
rzecznego. Zdarzyło się to świeżo angielskiemu 
Standardowi, który jest pismem bftrfizo wybred- 
nem w doborze wiadomości. P ttersburcki ko­
respondent jego opowiada taką zabawną b a ­
jeczkę :

Kiedy cesarz Wilhelm wygł isił swą mowę 
podczas bankietu sejmu brandenburskiego, jeden 
z dygnitarzy rzekł m u : „Jednakże, mając taką 
pewność zwycięztw wojennych, nie powinniśmy 
zapumijać, że Kosya mo?e nam wsiąść na plecy14. 
Na to odparł cesarz: „Ja Rosyę zetrę na pro
8c.-kw. (Ich werde Russbnd pulve.isiereai). Dowie­
dział się o tem rosyjski ambasador hra,bia Szu­
warów, przekonał się, że cesarz istotnie tak po­
wiedział i doniósł do Petersburga. P. Giers za- 
raportował carowi, a car przywołał ambasadora 
n mieckiego jenerała Schweinitza i tak  mu rzekł: 
„Donieś pan swemu cesarzowi, że jeśli mu się 
chce ścierać Rosyę na proszek, to ja z wiel- 
luj p zyjemnością wyda tn rozkaz, aby pół m liona 
żołnerzy przekroczyło granicę0 .

Co się daiej stało, tego ju t  nie donosi ko­
respondent Standurda ; konceptu mu zabrakło 
po takim wysiłku ca seasacyę.

Po wszystkich uzupełniających wyborach o- 
kazsło się, że rada h iab  twa pięciomilionowego 
Londynu posiada 84-ch ghdstonistów, a tylko 
34-c’n torystów. Więc gladstomści odnieśli oibrzy 
mie zwycięztwo, tem ważniejsze, że Londyn za­
wsze był na wskrós torysow-iki. Jest to zapowiedź,

i nędza j 5st wybornym terenem do wyścigów o 
popularność dla wszystkich ambitnych ludzi, któ­
rzy na barkach tłumu chcą się wznieść ku górze. 
Magistrat nsdto u ła tw ł im te wyścigi. Rozbudził 
nadzieją, że będzie w brM  roboty przy owych 
zapowiadanych budowlach wM-dcńskich, wskutek 
łag.n - n V . i t , r j  y o > f i  /  T)<*nwin ’Vi
do Wiednia. Robót jedn f- nie przygotowano, & 
tycb, któfe dawno mogły'być rozpoczęte, dotąd 
nie podjęto. Do zaradzema nędzy wzięto się za 
późno i całkiem niedołężnie. Prywatna ofiarność 
jest ogromna, ale komitety i władze miejskie 
marnują p ieuądze i z nędzą ohchodzą się w 
spOJób barbarzyński. Zwołują tłumy, każą im 
stać w śniegu i nh mrozie całe godziny wśród 
tłoku, b'fek, omdlewań, targania i darcia szat. 
I roz isją  — n ie  w i e d z ą c  k o m u  — chleb i 
ubrania i po guldenie lub po dwa. Tym sposobem 
żadnej rodzinie nie przynosi się ulgi, ludzie prze­
marznięci chorują, a setki nicponiów wyzyskują 
tę Tozatomizowanę dobroczynność. Pomimo, że 
między liberalnymi przywćdzcami magistratu a 
tutejszemi liber,°,lnemi dziennikami panuje wza­
jemna admiracja, przecież nawet Neue Freie 
Presse, no dwóch tygodniach zgorsz:nia, zmuszo­
ną s 'ę  widzi wołać: „wiedzom miejskim brakuje 
zupełnie znajomości stosunków, aparat ofi yamej 
(miejskiej) administracyi ubogich okazał się zu­
pełnie niezdolnym do szybkiego i skutecznego 
wspomagania prawdziwie potrzebujących, pomimo 
że miał do dyspozycyi dostateczną sumę pienię­
dzy. Potrzeb ą jest reforma tych urządzeń!0 
Zdsje, że i wysokie sfery są już zgorszone, gdyż 
Fremdenblait pisze: „Pumy, jakie publiczność do­
starczyła powinny być użyte według ścisłych re­
guł gospodarczych, inaczej ofiary serc dobrych 
Stają się oezpłodnem marnotrawstwem. Rozdawnictwo 
chleba wywołuje rozruchy i tumulty, grzeszy 
przeciw godności ludzkiej i nie jest zgoła do do-

Petersburg 28 lutego.
Donosiłem wam przed paru tygodniam o 

m ając j wkrótce nasląpić kousekracy: rektora tu ­
tejszej akademii duchownej ks. Symona na bi­
skupa suftagana i koaajutora archidyecezyi mohi 
lewakiej. Dziś podaję kilka szczegółów biogra­
ficznych o nowym dostojniku Kościoła.

Urodzony d 13 marca 1841-go r., we wsi 
Dubowsce pod Żytomierzem z ojca Piotra i Au­
gustyny z Suroc7yóskich, ks. Symon pobierał pier­
wsze wykształcenie w szkole szlacheckiej w Zwiahtu, 
którą chlubnie ukończył że zaś juz od wczesny h 
lat powziął zamiar poświęcenia się stanowi du­
chownemu, w r. 1856 wstąpił do seminaryum dy- 
ecyzyalnego łueso-żytomierskiego, zkąa po trzech 
labach, jauo wybitne zdolny alumn, wysłany zo­
stał do akademii duchownej w Petersburgu.

Ukończywszy studya akademickie ze sto­
pniem kandydata sw. Teologu, ks. 8ymon wysłany 
został kosztem akademii do Monachjum, guzie 
wykłady historyi Kościoła, uczonego profesora u- 
niwersytetu Dóllingera, zgromadzały wówczas li­
czny zastęp uczonych ora? młodych adeptów 
wiedzy.

Pod koniec r. 1864-go widzimy już ks. 3y- 
mona na katedrze profesorskiej, akademja ducho­
wna bowiem w Petersburgu powołała byłego swego 
wychowańca, odznaczonego w r. 18G4-ynt przez 
fakultet teologiczny monachijski stopniem doktora 
św. Teologii, do grona kierowników najwyższego 
duchownego zakładu uaukowepo. Młody uczony 
wykładał w akademii duchownej, z początku jiko  
adjunKt archt dogję bibi.jną, teoiogję pasterską i 
obrzędy kościelne, pełniąc zarazem obowiązki pre­
fekta alumnów, zaś w r. 1866-ym został profeso­
rem zwyczajnym historyi Kościoła i prawa kano­
nicznego. Katedrę ostatnio wymieniony <h przed-
ociutu" . un,-i,,r'.V w r. 18TO yat m  kat;jfłi-ę piania
św., której nie opuszczał do dzisiejszej cnwili, 
jasnym 1 zajmującym wykładem budząc w słucha­
czach szczególne zainteresowanie się pizcdmiotein

Mianowany w r. 1874-ym kanonikiem hono­
rowym mohilewskim, ks. dr. Symon został w roku 
następnym cenzorem ksiąg religijnych w archidye­
cezyi mohilewskiei i członkiem zarządu akade­
mickiego, w r. 1876-ym zpś wstępuje do gremjum 
kapituły łucko-żytomiersbirj jako kanonik, pełniąc 
zarazem czasowo obowiązki inspektora akademii.

Tę ostatnią opuszcza w r. 1877-ym i udaje 
się do dyecezyi żytom-erskicj, w której semina- 
ryum wykładał język greek1 i teoiogję dogma­
tyczną W r. 1883 promowany przes dzisiejszego 
arcybiskupa-metropolitę, a wówczas biskupa żyto­
mierskiego, ks. Kozłowskiego, na prałata Kapituły 
łucko żytomierskiej, zmuszony był już w '•oku na­
stępnym porzucić działalność w djccezy, rodzib- 
nej, w r. 18o4 ym bow.em ukazem cat. kim mia­
nowany zo3tał rektorem petersburskiej akademii 
duchownej.

Stojąc odtąd na czele tej instytueyi, ks. pra­
ła t Symon wykazywał na każdym kroku wybitne 
zalety zdolnego 1 nader pracowitego kierownika, 
który przy licznych obowiązkach, jakie wyninicm 
jego stanowiska być musiały, znajdował czas me 
tylko na tłumaczenie wychowawcom akademii Pi­
sma św., lecz, dbając nadzwyczaj o stronę nau­
kową powierzonej jego pieczy akademii duchowuej, 
obejmował na przem;an, z chwilą gdy zawako- 
waia którakolwiek z katedr, także katedry arche­

ologii biblijnej, snecyalnej dogmatyki, teologii pa­
sterskiej i hoiniletyKi

Z prac naukowych ks. Symoca, ogłoszonych 
drukiem, wymienić należy cenną historyę wileń­
skiego seminaryum głównego, historyę fakultetu 
teologicznego na uniwersytecie wileńskim, oraz 
akademii duchownej w Wilnie, aż do epoki prze­
niesienia tej instytueyi naukowej do Petersburga. 
Prace te rgloszone zostały w języku łacińskim w 
rocznikami), wydawanych staraniem akademii du 
chownej w Petersburgu.

Od roku zeszh go mianowany przez Ojca św. 
prałatem domowym uworu papiczkicgo, dzisiejszy 
bi. kup-sufragan archidyecezyi mohilewskiej od­
znaczał się zawsze w życiu surowym poszauowauiem 
praw kościelnych; o ile zaś był zawsze wyrozu­
miałym dla swych podwładnych, o tem świadczy 
mMość i poważanie, jakie dla Niego żywi liczny 
zastęp wychowańcuw akademii duchownej.

Zagadkowe produkeye.
Berlin 4 marca.

(:) W przepysznie przystrojonej sal: tutej­
szego nolelu centralnego zebrało sią wczorai o 
godzinie 3ej po jiołunmu wyborowe grono: fizy 
ków, fizyologów, assyjłtentów fizykalno-techniczne 
go zakładu państwowego, lekarzy, zwłaszcza ta­
kich, którzy oudają się leczeniu chorób nerwo­
wych, literatów, członków tutejszej gminy spiry- 
tystów; także kilkanaście kobiet przyłączyło się 
do tego zajmującego towarzystwa męzkiego. Zeszli 
się oni tutaj na sesyę specyalną „wiclk,ego feno­
menu z Auglii,0 pani Abbott, produkującej się 
obecnie w ogrodzie zimowym, „tej jedynej praw­
dziwie magnetycznej damy0, jak ją  w szumnych 
ogłoszeniach nazwano, przyczem podnoszono- że 
pani Abbott swoje zdumiewające produkeye wyko­
nywa nie przez fizyczne natężenie mięśni, lecz wy­
łącznie skutkiem wewnętrznej tajemniczej siły, 
którą ona sama magnetyczną nazywa.

Mrs. Ablort jioclmdzi z Ameryki Mąż jej 
a zarazem impressario ojioriada, że żona jego 
w dzicc.nstwie już odkryła swój cudowny talent,
a to w następujący sjiosób: W salonie siedziała 
cała rodzina przy stolo. Naraz ojciec zadzwonił 
na siużącą, a gdy nic przyszła zaraz, zadzwonił 
drugi i trzeci raz, również bezskutecznie jak 
pierwszy. Wtedy mała córeczka, dzisiejsza pani 
Abbott powstała, aby zapytać ojca, czego sobie 
życzy i zbliżyła się doń. Zaledwie jednak dotknęła 
go rączka, a już leżał ojciec z fotelem na ziemi, 
przewracając 2 e sobą stół i wszystko co na nim 
było. Ojciec zrozumiał od razu, że to ukryta 
w dziecku .silą magnetyczna, zrobiła t 1' wszystko, 
nic gnirwał się więc na swą córkę, owszem pro­
sił ją, aby czę-ścioj pozwalała sobie takich figlów. 
W ten sposób powstał ten dzisiejszy fenomen.

Ta prawdziwie ameryńska historyjka wy­
warła swój skutek nawet w Ameryce, a chociaż 
wielu śmiało się z niej i nazywało ją  huinbugiem, 
mimo to wszyscy szli im juodukeye małej dziew­
czyny, później iianny, dziś kobiety i pomogli jej 
zebrać kolosalny majątek. Z Ameryki jiojechala 
pani Abbott zbierać laury w Anglii i Franeyi i 
w dalszym pochodzie swoim zatrzymała się w B r- 
linie. Pierwsze produkeye j j w ogrodzie zimowym 
wprawiały wszystkich widzów w zdumienie, nau­
kowy świat tutejszy jednak niedowierzająco po 
trząsai głową, a kilkudziesięciu profesorów 1 uczo­
nych zaproponowało patii Abbott, aby dała jedno 
prywatne przedstawienie i aby, jeżeli jest rzeczy­
wiście „cudowną kobietą magnetyczną0, robiła to, 
co jej każą widzowie, wówczas uwierzą w jej ma- 
guetycznośc Pani Abbott i mąż jej zgodzili się 
na propozycję i w ten sposób jirzyszło do skutku 
wczorąjsze jiosiedzenie w hotelu centralnym.

Gdy sala się za^elada, weszła j*air Abbott, 
milutka, szczupła koDieta z wici kicani błyszczą­
ce mi oczyma k dom siwego. Nic nie wskazuje u 
piej na jakąś nadzwyczajną, a choćby nawet tylko 
na zwyczajną silę — chyba tylko ramiona niepro­
porcjonalnie grube i z muszkulaturą godną H er­
kulesa. Skoro tylko pojawiła się w sali powstać 
gwar, który przemienił się w końcu w małą kłót­
nię. Grono lekarzy 1 profesorów domagało się,
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przez

"W . K o s i a k i e w i c z a .

(Uiąg dalszy).
Ale to niewątpliwie jeszcze resztki tej mar­

nej zazdrości rozdmuchują w GąBiorkouskim do 
rozmiarów wad to, co zapewne jest zarodkiem za­
let męikich na przyszłość w kuzynku.

W każdym razie Gąsiorkowsbi ma najeży ;t- 
tze sumienie, że wsadził go do Bwojego banku. 
Chłopiec pracowity, sumienny, nie spóźnia się z 
przjjściem, nie spieszy z wyjściem i postępowaniem 
swojem nie naraża się nikorrn.

Dyrektor na* et szepnął kiedyś Gąsiorkow- 
Bkiemu.

— Zdaje się, że to będzie dobry urzędcib.
Gąsiorkowski opiekuje się Władkiem z tro­

skliwością kury, pielęgnującej kurczę. Choć to nie 
jeg« wydział, zachodzi ciągle do b.urka młodego 
chłopcy pomaga mu w ka/d jin  trudni'js:e,ym ra­
zie i wpaja w mego te zalety dobrej uzkoły. któ­
re jego samego wyniosły na dosyć wybitne stano­
wisko

A  za biurem żyją z sobą, jak  dwaj przyja­
ciele, jak starszy brat z młodszym bratem W ła­
dek bywa częstym gościem w domu Gąsiorkow- 
Bkiego, rozmawiają dlugiemi godzinami, odbywają 
razem apacsry.

— Zapewnij im szczęście — postanowił Gąsior- 
kowski przekonawszy się ostatecznie, że młodzi 
n?8ją się ku robi". — ()! po f0 pje ułpga w ą^li-

wości... Zosia jest z Władkiem tak wesołą, tak 
śmiałą, a on — szelma — pozwala już sobie na 
całowanie jej rączek białyen pod pozorem ku- 
zyniw stwa... Tak, taa, rzecz wątpliwości nie 
ulege...

Nif krępujo się więc Gąsiorkowski teraz nie­
dzielą lecż, oparty na czystych i uczciwych za- 
m:a ach oywa częściej, jak mu tam wypadnie i 
bu dzi dłużej, dopósi się tak składa. Wznowił da­
wne spacery we czwórkę — do Łazienek... Mój 
Boże, gdzie te czasy, kiedy, jak idyota, prowadził 
pod rękę mamę Balsbą, chcąc dostr ć się do serca 
Florci, :dąrej nrprzód z Jasiem, albo Kazi, którą 
prowadził Rozprzycki... D dś także prowadzi mamę 
Balską—"8le zri1 ejńły s;ę okoliczności, zmieniły się 
jego plany. Czyni to z poświęeiem praw e ojcow- 
sinem, wyrzeka się sam rozkoszy dotknięcia tego 
ramienia drogiego, pracuje dla jej dobra, dla jej 
szczęścia...

Dawniej mama BeJślta mogła tylko z Gąsior- 
kowskim iść pod ręng, ani Jasio, ani Rozprzycki 
nie umieli zastosować eię do jej cncdu. Dziś 1 ak- 
ż8 idzie z Gąsiorkowskim, uiimo to, że kuzynek 
W ładzio—pt wtaiza to ciągi. Uoskona’e się do jej 
chodu pr trafi zastosować.

— My Bobie, starsi, /azocc. — mówi Gąsiorkow- 
ski w chwilach, biedy ukhdają się pary.

I bierze msrnę Balską p' d rękę, nawet 
wtedy, kiedy Zosia (złote, poczciwe, brylantowe 
serce! niech jej xs to Bóg różami życie uściele) 
okazuje widoczną cbęć (choć niewątpliwie, ro­
biąc małą ofiarę) pójść pod rękę z Gąsiorkow-
skim ..

A zmieniła się Zosia widocznie, odkąd ku­
zynek zaczął się um zgać do niej... Gąeiorkowski 
widzi tę korzystną w niej ziuisn? d iskoaale, nie

włam rj obserwatora, 
(nota bene jeżeli to,
mem, a nie prostym,

zawodrw, bo teraz, ob wiać się niczego n.e po­

trzebując, by wa częściej, przy Zosi siada śmielej, 
nie liczy wystraszoną myśii, minut, „nad przepa­
ścią* (jakby powiedział dawniej) spędzonych... 
Więc ma możność obserwowania dokładnego i ob­
serwacja ta  umacnia go zarówno w j r go dumie 

jaketeż i w poświęceniu 
co czyni, jest poswięce- 
zwyczajnym „psim* obo 

wiąz Mem).
Pi żytem za spełnienie tego obowiązku on 

sam bierzo odrazu hojną nagrodę w postaci roz 
koszy nieopisanych... Zosia widoczn;e nabiera ku 
niemu coraz więjej dawnego zaufania, coraz we­
selej go wita, coraz eerdeczniejszą jest, ctwartszą. 
Żartuje nawet z niedawnego „nieporozumienia,0 bo 
ona tak to nazywn, i zapowiada mu rozkosznie, a 
nakazująco.

— Żeby mi to nigdy nic wróciło, niech pan pa­
rnię a, panie Gąaicrkowski.

Rozmawiają i o kuzynku oczywiście.
I Zosia, i mama Balska wiedzą dobrze, iż 

W ładtk wkradł się w nadzwyczajny spoaób w ła ­
ski Gą^orkowskAgo, w.edzą, że teraz lubi nad 
wyraz n łodrgo chłopca, ob e więc, aby mu sp ra ­
wić przyjemność, chwalą ciągle kuzynka...

Gąsiorkowski liczy i waży pochwały, jakie 
z ust Zosi padną dla Władka... Usiłuje odgadnąć 
z mch, czy już wyznali sobie uczucie, czy je ­
szcze. ale nie może się jakoś pomiark, wać. 
Oczywiście mówić o takich rzeczach nie można.... 
Domyśla się tylko, iż rzeczy te muszą bTĆ na 
jak najlepszej drodze, bo, ile razy przyjdzie, 
zastaje Zosię, zawsze wesoły, trzpiomwatą pra­
wie....

1 nietylko trzpiotowata, nietylke wesoła.... 
Bo oto nagle ni ztąd, ni z ewąd poważnieje, 
głos jej nabiera ćźwi\ku takiebo serdecznego,

a oczy jej patrzą na Gąsiorkowskiego z taką 
pełnią wymowy, przyjiźni, zaufana i wdzięcz­
ności... że niepodobna się om ylić.. Ona rozumie, 
że Gąsiorkowski wyrobił posadę Władkowi dla 
tego, aby oni mogli się pobrać, aby ułatwić im .. 
zbliżyć... dać po prostu szczęście...

I pod wpływem tych spojrzeń i tego głosu 
dusza Gąsiorkowskiego rozpływa się w takiej 
błogości, jakie; tylko wybrane istoty doznawać 
mogą. Ciągnie go coś ku jej nóżKom, do którycn 
chciałby usta przyłożyć, u których jiragnąłby, 
raz jeden choc, serdecznie z szlochać i powie­
dzieć na klęczaach:

— Czy jest co, czegobym nie uczynił dla two­
jego szczęścia, aniele?

Wychodził teraz zawsze z domu Bahkicb, 
roztopiony w szczęśliwości, myśląc sobie:

— Ileż rozkoszy daje poświęcenie!
I raz nawet, gdy żegnać mu się z Zosią 

przyszło po takich chwilach, pełoycb serdeczno­
ści, um ć/ł jej rąrzkę do ust bwoicl i w ftorącym 
pocałunku wypowiedział jej. ile gotów jest uczy­
nić dla jej szczęścia.

Nie i:prawiło mu to niepokoju żadnego.
— To i cóż z tego, ^ p o m y ś la ł obie, — że 

dowie się, iż ją kocharn. M gm już dawniej tego 
się domyślać z mojego postępowania...

Zresztą ona gc nie potępi, ona go zrozumie 
i współczuciem wyttómaczy, a przyjaźnią wyna­
grodzi... Ona go zna, ona wie, że niezdolnym oa 
jest do upommi in się, do wymagania rzeczy 
niemożliwych... Ona wie, że on poprzestanie, na 
„swojej części0, że wybtaiczą mu jej szacunek i 
przyjaźń, 1 że jej szczęście stanie się przez to 
samo jegc szczęściem...

jednak w głęb: sumienia ni" hył pewnym: 
czy me za smjało po ią^ii? ę?y au> zbyt natr>t*

jej to dotknięcie ustami białej,nie narzucił 
cudnej rączki

To też szedł po paru dniach do Balskich z 
niepokojem w sercu, obawiając się, że Zosi* 
(choć jei serce mu wybaczy to natręctwo) skarze 
go jednak spojrzeniem lekkiej wymówki. Przygo­
towany już był z pokorą to przyjąć....

Ale Zosia widocznie inurini zaurzątiiięta 
była my.śltmi, — a nie tam o nim...

Powitała go oczami błyszczącemi, uściskiem 
dłoni silniejszym, niż zwykle.. Widocznie o po­
całunku tym ani już pamiętała, n.docziue zaszło 
coś w życiu jej radosnego, co to wspomnienie, — 
jeżeli nawet i było przyk e, — w zupełności za­
taiło i pokryło

To niewątpliwe.. Gąsiorkowski się nie myli... 
to już nie radość bije z twarzy — to łuna — 
szczęścia.

A jaka ona dziś piękua z tomi oczami, 
ko >re zdają się nic me widzieć.. Z jakim wdzię­
kiem podbiega do uiatai po to, aoy ją bez racyi
ładnej uściskać... Rozkosz rozsiewa w okół z taką
szczodrobhwoś.ią, jek słonce w dzień sierpniowy 
proiuien e leje światła, — bez umiarkowania, bez 
litości...

Gąsiorkowski wzruszony pozwala sobie na 
ostrożne zapytanie :

—• Go to się pani stało ?
Zosia spogląda mu w oczy, w samą giębię 

oczu i powiada z uśmiechom, kładąc rączkę na 
p iersi:

— Dobrze mi jest, panie Gąsiorkows Ki...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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aby pani Abbott od razu robiła to, co oni jej 
każą, małżonek zaś jej i impressario tłumaczył, 
źe żona musi najprzód wykonać swój program. 
Ostatecznie stanęła ugoda, że pani Abbott wyko­
na najprzód swój program, a na końcu wykony­
wać będzie to, co jfj rozkażą panowie uczeni.

Pierwszy punkt programu był następujący: 
Pewien pan, znany powszechnie w Berlinie ze swej 
atletycznej siły, wziął krzesło, objął je obiema rę­
kami i przycisnął do piersi. Pani Abbott zapo­
wiedziała, że lekkiem dotknięciem ręki zmusi te­
go pana do ustąpienia na bok. Jakoż rzeczywi­
ście, skoro tylko dotknęła jego ręki, musiał u s tą ­
pić, pomimo iż widocznie się wysilał, aby ustać 
na miejscu. Ten sam eksperyment powtó.zyła pani 
Abbott, gdy dwaj panowie krzesło trzymali. Wi­
dziano wprawdzie, że dotykając ręki jednego z tych 
panów, dptknęła pani Abbott małym palcem także 
krzesła, i podejrzywiio ją  z tego powodu o jakiś 
fortel, jednakże czyż jest możliwy fortel gimna­
styczny tego rodzaju, aby w mały palec przełożyć 
tyle siły, iżby dwóch silnych mężczyzn ostać się 
jej nie mogło?

Następnie wzięła pani Abbott kij bilardowy, 
podniosła jednę nogę i poprosiła jednego z pa­
nów, aby ujął za drugi koniec kija i przyciągnął 
ją stojącą na jednej nodze ku sobie. Aż oczy 
krwią zabiegły biedakowi tak silnie ciągnął, nie 
udało mu się jednak wyrnszyć pani Abbott ani na 
włos z zajętej pozycyi. Ciągnęło potem kij ten 
dwóch, trzech, czterech panów i nic nie poradzili — 
wątła kobieta stała niewzruszona ca jednej nodze, 
nie przeginała ciała naprzód, jak to robi mimowoli 
każdy, chcący odeprzeć napierającą nań siłę, lecz 
przeciwnie wygięła się trochę w tył. W sali dały 
się słyszeć krytyki profesorów. Jeden z nich mó­
wił: Cała rzecz polega w tem, że pani Abbott 
studyowała dokładnie naukę o rozdziale siły 
w dźwigni, wie przeto z góry, w którem miejscu 
ma ująć kij, aby jej siła, skoncentrowana w tym 
punkcie, m rgła sparaliżować siłę czterech ludzi 
Drugi odparł mu na to : Tak, ale w takim razie 
musiałoby być u niej widoczne natężenie sił, tym­
czasem nie widać got popatrz pan, że nawet się 
nie zarumieniła.

Kilkunastu widzów ziobiło to spostrzeżenie, 
iż podczas tej produkcji muszkuły w ramionach 
pani Abbott|3trasznie napęczniały. Jakiemuś fizyo • 
logowi nie podobało się to i wyrozumował, że 
skoro pani Abbott, jak zapewnia, sile „magne­
tycznej" wszystko zawdzięcza, to nie powiuna się 
natężać, lecz do sparaliżowania siły czterech lu­
dzi powinna jej wystarczyć taka sdSa, jaka po­
trzebna jest do podniesienia ćwiartki papieru. 
Bardzo pięknie wypadł następny numer progra­
mu. Wiadomo, że każdy może zrobić się tek 
ciężkim, iż kto z tyłu ujmie go za łokc:e i ze­
chce w górę podnieść, nie potrafi tego uskutecz­
nić. Potrzeba tylko górną część ramienia posu­
nąć naprzód, a dolną ctfaąć w tył i trochę pod­
nieść do góry — a waga ciała wydaje się być 
co najmniej podwójną. Pani Abbott nie używa 
tego fortelu, lecz trzyma ramiona równolegle do 
ciała i każdy podnosi ją  lekko jak  piórko, jeżeli 
między obnsżoaemi łokciami pani Abbott a rę­
kami podnoszącego, przeciągnięta jest chusteczka 
jedwabna. W ten sposób bowiem, jak zapewnia 
mąż pani Abbott, przerwany jeat kontakt magne­
tyczny. Naraz usunięto chusteczkę i żadna siła 
nie mogła pani Abbott ani na cal do góry pod­
nieść. Kilku z widzów odezwało się, że pani 
Abbott musi w trzewikach mieć jakiś przyrząd 
techniczny, który dowolnie w ruch puszczać i 
zatrzymywać może. Zdjęła więc trzewiki i w .cie­
niutkich pończochach tylko stanęła na podłodze, 
a rezultat był ten sam: ilekroć była - chusteczka 
jedwabna, podnosił ją każdy z łatwością, a skoro 
ją  usunięto , była pani Abbott jakby przyrośnięta 
do podłogi.

Ktoś wystąpił z zarzutem, że pani Abbott 
ma fortel tak eneigicznego wpierania się w po 
dłogę, że może wagę ciała swego zwiększyć w 
nieskończoność. I ten zarzut został świetnie od­
party. Pani Abbott stanęła na krześle, a dwóch 
panów podniosło ją, każdy za jedno ramię. Oczy­
wiście między rękami panów a łokciami pani 
Abbott znajdowała się chusteczka jedwabna. Usu­
nięto krzesło i pani Abbott bujała swobodnie w 
powietrzu. Teraz usunięto chusteczkę jedwabną i 
pomimo niesłychanego wysiłku nie mogli obaj 
panowie nie tylko podnieść pani Abbott w górę, 
Ucz nawet utizymać jej w powietrzu. Z niesły­
chanym ciężarem opadało ciało ku podłodze i 
zatrzymało się na niej jakby wrośnięte.

Także inne eksperymentu udtły  się bardzo 
dobrze.

I tak wyciągnęła rękę dłonią na dół, do tej 
dłoni przyłożono długi kij drewniany i puszczo­
no go. Owóż w naturalnych warunkach kij ten 
powinien był u raść, tymczasem trzymał się on 
tak mocno tej dłoni, jak gdyby przyśrubowany, 
kilku panów próbowało oderwać go od dłoni, lecz 
wszelkie usiłowania okazały się bezskuteczoemi. 
W końcu podniosła pani Abbott do góry krzepło, 
na którym siedziało pięciu panów, jeden na ko­
lanach drugiego. Także i przy tej produkcji nie 
było widać u pani Abbott natężenia fizycznego.

Na tem zakończył się program. Profesoro­
wie i lekarze domagali się teraz natarczywie, aby 
pani Abbott dotrzymała umowy i wykonała teraz 
taki eksperyment, jaki oni wykonać jej każą, 
jednakże mąż oświadczył, że to jest rzeczą nie­
możliwą, gdyż mrs. Abbott j-sŁ bardzo znużona. 
W złym humorze i rozczarowani opuścili pano­
wie uczeni salę, zachwyceni byli tylko spirytyści.
A reszta towarzystwa? Z niedowierzaniem przy­
szła i z niedowierzawiem odeszła, jakkolwiek 
zdumiona była tam co widziała.

M a ł y  ł ^ e j l e t c m
Fantazya Moltkiego.

Przed laty żył we Włoszech człowiek, k tó ­
ry już w młodości zasłynął z odstraszającej brzy­
doty. Długie krucze włosy zwieszały się w nieła­
dzie nad jego twarzą żółto bladej cery. Oblicze 
przypominało krater wygasłego wulkanu i drgało 
życiem dopiero, gdy ożywiała je  boleść. Wtedy 
wyraz twarzy stawał się dzikim, a błyskawice 
czarnych oczu zdradzały żar wewnętrzny, jak 
iskry Etny zdradzają płonreu tlejący pod śnież­
ną powłoką. Taki człowiek nie urodził s i ę , żeby 
życie pędzić szczęśliwie Mężczyźni nienawidzili 
go, kobiety pogardzały, i żył opuszczony — sam 
jeden na całym świecie bożym.

Każdego człowieka opatrzność obdarza ja  
kąś zdolnością, wynagradzającą brak innych, więc 
i Piętro miał dar do muzyki. W pokoiku swym, 
w Rawennie nocami całemi wygrywał smutne 
melodye.

Pewnej nocy otworzył okno zaklejone pa­
pierem i improwizował na Bkrzypcacb, patrząc w 
zadumie na niebo zasiane gwiazdami, z których 
żadna w życiu nigdy nie błysnęła mu łaskawiej. 
Nagle w pobliżu rozległy się cicho oklaBki. To 

jogo sąaiadka Ancella, oczarowana grą, nie mo­

gła powstrzymać się od tych oznak zachwytu. 
To samo powtórzyło Bię następnych wieczorów 
I wkrótce Piętro zapałał gorącą miłością do 
młodej, pięknej i bogatej dziewczyny, i nietylko 
jego skrzypce, lecz i dźwięczny głos stały się tłó- 
maczami tego uczucia. Stosunki zawiązały się 
między niemi, lecz Ancella do tej pory słyszała 
go tylko, a an drżał na myśl co się stanie, gdy 
go ujrzy.

Ktoś słusznie zauważył, iż Berce mężczyzn 
ulega wpływowi wzroku, nad kobietami zwycięztwo 
odnosi się za pomocą słuchu.

Ancella kochała go i byłaby kochała, choć­
by sto razy był brzydszym. Ale Włoch nie w ie­
rzył w to i w miarę jak wzrastała jego miłość, 
jednocześnie potęgowała się w duszy rozpacz. 
Przestał ufać wszystkim, nawet sobie samemu, 
męczjł podejrzeniami ukochaną i im więcej ją 
ubóstwiał, tem bardziej dręczył. Jej łzy, skarg’, 
zapewnienia, wyrzuty, były dla niego tylko dowo­
dami winy i gdy zdawało mu się, że zdrada
kochanki je3t już dowiedzioną, wtedy czuł się
tak bezgranicznie nieszczęśliwym, że usiłował 
wierzyć jej przysięgom, żeby nie umrzeć z 
rozpaczy.

Nie wiem, jakie zdarzenie rzuciło w nie­
szczęsną chwil ęcień na jej wierność, dość, że An- 
cellę ZDaleaoao z piersią przebitą sztyletem, a 
Piętro oddał aię sam w ręce sądu, prtgnąc
skończyć raz z życiem, które stało się dhń
ciężarem.

Tak pomyślnie nie skończyło się jednak, 
jak sobie układał. Zesłano ge na galery, a że do 
ciężkich robót był za słabym, zamknięto w sa­
motnej celi więziennej

Noc zapadła. Postacie upiorów wynurzać się 
zaczęły z pod obłoków sklepień. Cisnęły się do 
jego legowiska na słomie i groziły zakrwawionemi 
szpony. Wydał krzyk straszny, lecz nikt go nie 
usłyszał. Towarzystwo ostatniego nędzarza, psa 
nawet, byłoby dla niego dobrodziejstwem w tej 
chwili. Nagle przypomniał sobie — pozostały mu 
jeszcze skrzypce! Chwycił je  gorączkowo i zale­
dwie poruszył struny, zabrzmiały dźwięki, skargi 
pełne i wyrzutów, to znów dziwnie łagodne i słod­
kie, jak słowa ukojenia i pociechy. W tych tonach 
słyszał głos Ancelli który go tyle razy uspokajał 
i czarował, jej łkania i szepty miłośne. Zdało mu 
się, iż część winy przez straszne męczarnie, jakie 
cierpiał, odkupiona została, że Ancella jest znów 
przy nim, mówi do niego i przebaczyć obiecuje. 
Nagle pękła struna, po niej druga i trzecia. Ostry 
dźwięk skargi odbił się od zimnych murów wię­
zienia — tó ostatni jęk mordowanej 1 Biedny sa­
motnik upadł wyczerpany na barłóg bez zmysłów.

Nazajutrz więzień pobiegł do odźwiernego i 
prosił natarczywie o trzy struny do skrzypiec. 
Prośba była daremną, bo więzień nie miał nic do 
ofiarowania wzamian za jej spełnienie. Ze smu­
tkiem oglądał Bwój instrument. Pozostała jeszcze 
tylko struna G. Ona to właśnie wydaje te dźw.ęki 
altowe, przypominające gło3 ukochanej. Przez 
dzień cały więzień siedzi bez ruchu, zapatrzony 
w przestrzeń, lecz gdy noc nadejdzie, chwyta za 
skrzypce i na ostatniej strunie wygrywa czarowne 
melodye. Wtedy to powstała urocza muzyka do 
p ieśn i:

„Szczęście, co raz w życiu zawitało,
Zostało cierniem w mej piersi".

I grywał tak przez lat dziesięć. Doszedł do 
niesłychanej wprawy na swym instrumencie o je ­
dnej strunie i gdy z ciemnych murów więzienia 
wyszedł znów na słoneczny świat Boży, był wiel­
kim artystą. Zmienił nazwisko i p-ijechał w da­
lekie strony. DJug-o wztiiagał się graC przed tłu ­
mem, bo tony skrzypiec, wyraźniej od słów zdra­
dzały tajemnice jego duszy. W końcu bieda zmu­
siła go do ustępstw dla mamony i wnet nazwisko 
Paganiniego stało się głośnem w świecie. Tysią­
czne tłumy spieszyły do wyzłoconych sal oper, 
by przysłuchać się grze niezwykłego cudzoziemca. 
On Btał blady jak  trup, bezwładny, dopóki me 
ożywił go pierwszy dźwięk strun. Obojętnie przyj­
mował entuzyastyczny poklask tłumów i zaledw.e 
przebrzmiały ostatnie tony, stawał się znów obo- 

, etnym i zamkniętym w sobie. On, któremu hołdy 
składali wszyscy, uciekał od ludzi i w samotności 
iczył swe miliony, które nie sprawiały mu zado 

wolnienia. Może miał ich za mało? Czasami wbie­
gał do sali gry i tracił olbrzymie sumy, nie do­
znając żadnych wrażeń, któremi byłby w stanie 
zapełnić pustkę życia. Tylko skrzypce były mu 
jedyną pociechą.

Dziś jego melodye już przebrzmiały, pierś 
wydała ostatnie tchnienie, a zwłoki spoczęły w 
nieznanym zakątku. Pozostały po nim tylko 
skrzypce, w które zaklęta po dziś dzień skarży 
się dusza biednej Amelii.

Historya Paganiniego, opowiedz ana w spo­
sób tak prosty i rzewny, ciekawą jest i ze wzglę­
du na osobę autora, którym jest... feld r.arszałek 
hrabia von Moltke.

Wieczorem w dniu 1 grudnia 1841 r. po­
wróciwszy z koncertu niejakiego Sciorego, ucznia 
Paganiniego i spadkobiercy jego skrzypiec, hr. 
Moltke skreślił przytoczone opowiadanie w liścia 
do Bwej narzeczonej, późniejszej małżonki. Wielki 
strategik ukazuje się w nim w niezwykłym charak­
terze poetyzującego romantyka.

Demoniczną muzykę i ekscentryczne uspo­
sobienie Paganiniego starano się niejednokrotnie 
wytłómaczyć za pomocą niezwykłych historyj ja­
koby poczerpniętych z dziejów jego życie. Nie­
prawdopodobnych i fantastycznych wersyj krążyło 
też ciągle niemało o wielkim artyście

Tym razem fcr. Moltke czuł pewien wyrzut 
sumienia z powodu powyższej improwizacyi, jak to 
okazuje się z następnego listu do narzeczonej, w 
którym pisze: „Opowiadania mego o Paganinim 
proszę nikomu nie powtarzać, spadkobiercy jego 
bowiem mogliby słuszną mieć do mnie pretensyę. “

Z powodu śmierci

P a w ł a  P o p ie la .
Pcd Caudium, kiedy wodzów Romy 
Pod jarzmo h jńby wlokło przeznaczenie :
W oczach żełnierstwa migotały gromy, 
Rzucane wrogom za ojców zelżenie.

Gdy pod Kannami rzymskie legły wojska, 
Konsul do Romy wszedł na śmierć gotowy. 
Choć wszystkich serca przejmowała troska, 
Lud go powitał uprzejmemi słowy.

Odgadniesz łatwo, że naród kwirytów 
Za tyle cuoty i tyle zniewagi,
Zdepce niebawem zawziętych Samnitów, 
Zaorze pługiem ruiny Kartagi.

Gdy potem Sule, Maryusze, Cynny,
Żąd ą krwi bratniej zapaliły tłumy,

SpodliLdzielne Itomulusa syny,
Zbrudzr serca, Bkrzywiły rozumy.

Gdy Kąliny rzeź, mordy, pożogi,
Wskazu, tłumom jako wyjście z Łuni,
I jako >we do postępu drogi,
A Ceza: Cezar ! w senacie ich broni.

Jako poinin swojej krwi potokiem 
Cato młł wskazać, że Ojczyzna ginie,
Przekląij otomstwo już gasnącym wzrokiem,
Co będą żyło na Rzymu ruinie.

Lecz kUChrystusa znamię miał na sobie,
Był pod/audium, walczył pod Cannami,
A potemsłyszał na Ojczyzny grobie 
Katylinaikie wycia ze śmiechami:

Powiedz ii, bracie, wszak masz ludzkie serce, 
Co chces w nim widzieć? Catona mordercę, 
Czy Katynę, co tłumami włada,
Z serca ii miłość i rozum wykrada?..

Czylibyś olał starego Popiela,
Co Wszystich sercem , rozumem obdziela,
A w górę^odniósł krzyż Chrystusa Pana 
I woła: „Sracia! w krzyżu obiecana 
„Wolnośćnarodom, w nim Polska me zginie, 
„Bo słowiBoże nigdy nie przeminie."

Ach ! milcysz, bracie, a mnie serce boli,
Że tak jużmało u nas dobrej woli.

_ _ _ _ _  S  M.

l E a Z r G n n . i L l ^ a , .
i

Lwów 10 marca.
Dar. Feorzelcom gminy Głęboka, w pow. Sam­

borskim, daroiał Cesarz 1C'0 złr.
Dygnitaze i posłowie, lctóray wyjechali przed­

wczoraj ze Liowa do Krakowa na pogrzeb śp. Pa­
wła Popiela, wócili dziś rannym pociągiem.

Pogrzeb śp. Pawła Popiela Z Kr kowa piszą 
nam : Pogrzeb śp Pawła Popiela rozpoczął się o go­
dzinie Otej. Giy czaraą dębową trumnę najbliżsi przy­
jaciele śp. zmałego wzięli na swe barki i wynieśli 
na próg domu, wtedy n i  mównicę ustawioną na prze­
ciwnej stronie ilicy, siąpił mirszRek krajowy JE. 
Eustachy ks, Snguszfeo, ubrany w żałobny strój pol­
ski, i pożegcal zmarłego w imienin krają. (Mowę tę 
podaliśmy wczcraj w telegram ach; przyp. Red,)

Po mowi' ruszył olbrzymi kondukt do kościoła 
N. P. Maryi. Kondukt prowadził ksiądz biskup Pa* 
zyna, a otwienły go bractwa kościelne tak z Rusz­
czy przybyłe, jik tutejsze ; potem szedł orszak du­
chowieństwa załonnego i świeckiego, nie tylko miej­
scowego, ale i i prowincyi przybyłego. Z umykała go 
zaś zebrana w komplecie kapituła katedralna kra­
kowska.

Trumnę p:’zez całą drogę nńśli na swych bar­
kach, zmieniając Bię kolejno, przyjaciele i znajomi 
śp. zmarłego, ia  trumną szła iiczna rodzina i spo 
krewniono z Dią rody, Namiestnik lir. Badeni, Mar­
szałek książę Sarguszko z lieznem gronem poTów 
sejmowych, komtndernjący lwowski ks. Windischgriitz 
z żoną, komendant krakowskiego kcr .nsn jen. Krieg- 
hammer, jenerał Geldera, dr. Biliński, dr. Bobrzyński, 
Rada miejska in corpore, członkowie Akademii Um , 
profesorowie Uniw. Jag ie ll, mistrz Matejko, prezes 
Koła liter.-artyat. p. Kossak, prezes Koła nauczycieli 
szkół wyższych dr. Henryk Jordan, mnó two dc;:iita- 
cyj, przedstawicieli władz rządowych, autonomicznych 
i wojskowych i d-ogi szereg przedstawicieli naizoa- 
huumazjen rodtw  Polsce.

Cechy z chor- 'jwiami tworzyły szpaler obok tru­
mny. Wśród bicia dzwonów przez szpaler nieprzejrza­
nego tłumu publi zności, który pokrywał cały Rynek, 
wstępował or zak w mnry kościoła N, P. Maryi, te ­
go kościoła, którego tyle pamiątek ś. p. Paweł Po­
piel uratował i uchronił od zniszczenia, a którego 
restauracyi ostatnie lala życia swojego poświęcił. — 
W prcsbyteryum ustawiono katafalk, oświetlony rz ę ­
siście i otf czcny krzewami i na nim ziożono tmmnę. 
Sarnę żałobną celebrował ksiądu kardynał Dunajew­
ski waaystencyi księdza kanonika Centta; pray bo-z- 
nych ołtarzach odprawiały się równocześnie Msze 
św ięte; dostojny celebrans odprawił też następnie 
egzekwie, a potem odprowadził zwłoki do bramy ko 
ścioła i pobłogosławił na drogę do grobów rodzinnych 
w Ruszczy.

Teraz kondukt, w takim samym jak przedtem 
porządku, prowadzony przez księdza bisknpa Puzynę, 
ruszył przez ulicę Floryeńską do rogatek minsti. 
Przy roga'ca Mogilskiej objął prowadzenie kondnktn 
ks. kanonik Schwarc z Ruszczy i odprowadził zwłoki 
do kościoła parafialnego w Rus-czy, gdde złożone zo­
stały na wieczny sroezjnek.

Nad grobem p rzem ó w ił jeszcze prof. K Mo­
rawski. i

Ze sfer adwokackich* Adwokat dr. Władysław 
Janosza Salerzycki przesiedlił się z Przemyśla do 
Grybowa.

Jubileusz Czytelni akademickiej. Wczoraj pod 
przewodnictwom prof dra Romana Piłata odbyło się 
pojedzenie obszerniejszego komitetu jubileuszowego. 
Po długich rozprawach trwających o l gcdóny 7 do 
pól do l i t e j ,  uchwal no na wniosek dra Sk łkow- 
skiego dla upamiętnienia 25-tej rocznicy założenia 
Ciycelni zbierać między dawnymi jej członkami składki 
na powiększenie fandnsza żelaznego O y te ln i, który 
może być użyty na budowę osobnego doma dla Czy­
telni. —  Dalszy ciąg obrad komitetu odbędzie s:ę 
w sibotę dnia 12 bm o godziDie 7mej wieczorem na 
Uniwersytecie

Czytsinia dla kobiet Na usilną prośbę wy­
działu , powtórzy pan profesor Majewski w sobotę 
12 bm. swój odczyt: „O dworze Ludwika XIYgo“
dla członków Czytelni.

Tow wzaj. pom. kapłanów obrz. łac. i orm., 
zawiązane w rouu zeszłym we Lwowie pod wezwa­
niem N. P. Maryi Śnieżnej, rozwija się nader pomyśl­
nie, co jest dowodem, że Towarzystwo takie ma racyę 
bytu i odpowiada cddawna odczuwanym potrzebom.— 
Towarzystwo to z końcem roku zeszłego liczyło 139 
członków rzeczywistych z 274 udziałami, tj. 1370 zł. 
wkładek, mianowicie z dyecezyi lwowskiej 116 człon­
ków, krakowskiej 11, a tarnowskiej 2. Dochody 
po koniec roku wynosiły 2368 zł. 61 et., rozchody 
222 zł. 75 ct. Pozostało przeto w kasie 2145 zł. 86 
ct.—  Z kwoty powyższej zakupiono dwa listy zastawne 
galic. Tow. kred. ziemskiego, które zastrzeżono na 
rzecz Towarzystwa; reszta gotówki pozostała w kasie 
podręcznej.

Prezesem centralnego wydziału Townrzysstwa 
jest bs. St. Korzeniowski, proboszcz parafii Najśw. 
Panny Maryi Śnieżnej we Lwowie; zastępcą ks. Jan 
Mardyrosiewicz, kanonik kap. metrop. obrz. orm., a 
sekretarzem ks. Józef Boczar. —  Biuro wydziału jest 
przy ulicy Śnieżnej pod 1. 2.

Do „Sokołów" I Od Komitetu urządzającego 
jubileusz „Sokoła", otrzymujemy następującą odezwę:

Bracia „Sokoły" !
Zbliża się droga nam wszystkim uroczystość ju- 

j bilenazowa. W szerokim jej" programie mieści się też 
Ijak  wiadomo, wydawnictwo „Księgi pamiątkowej".
i Tr\ew odnik g im nastyczny  wyliczył już szczegóło­

wo wszystkie działy tej pnblikacyi, która przedstawi 
całkowity, o ile możności, obraz ruchu gimnastycz­
nego u nas, oraz pokrewnych mu na palu hygieny i 
pielęgnowania zdrowia młodzieży, usiłowań — Dziś 
zwracamy tylko uwagę waszą na dział V-ty „Księgi 
pamiątkowej" obejmującej „fejleton". Pragnęlibyśmy 
tu zgromadzić: wspomnienia, wypadki ważniejsze,
opisy rocznic, poezye, utwory muzyczne, pieśni i ry­
sunki do „sokolstwa" naszego odnoszące się i jego 
ideą natchnione. Im pruc tych więcej, tem rzecz peł­
niej za i poważniejsza, zadaniu swemu bardziej odpo­
wiadająca! Do pióra więc bracia „Sokoły" — niech 
jo prowadzi wspólny nam cel: „Sokoła" polskiego do­
bro, godne uczczenie jego czerwcowego św ię ta !

Termin nadsyłania utworów : dnia 15go kwiet­
nia r. b.

Rękopisy należy jrzosylać do Wydziału T o ra  
rzyetwa „Sokoła" we Lwowie, (ulica Zimorowiczn), 
albo na ręce p. Platona Kosteckiego, redaktora G a­
zety  Narodowej.

Platon K ostecki, przewodniczący sokcyi wy­
dawniczej,

Tadeusz Czapelski, sekretarz.
Uprasza się uprzejmie wszystkie piima o po­

wtórzenie słów niniejszych.
Z Zakopanego donoszą: W ubiegłym roku za­

twierdziło Namiestnictwo sratuta nowego stowarzysze­
nia pod nazwą: „Dom zdrowia dla kapłanów w Za­
kopanem". Celem tego Towarzystwa jest wysyłanie 
chorych kapłanów do stacyi klimatycznej w Zakopa­
nem. W tym jeszcze roku zamierza ono wybudować 
obszerny zakład, kaplicę, domy mieszkalne, łazienki 
i t. d., a ma nadzbję, że to nskńteczui gdyż księża 
bardzo liczcie wstępują jako członkowie założyciele 
z wkładką 100 s ł ,  lab dożywotni z wkładką 50 zł., 
albo też jako zwyczajni, płacący 4 zł, rocznie. Sto­
warzyszeniu przewodniczy obecny rektor uniwersytetu 
i poseł do Rady państwa, ks. dr. prałat Ohotkowski. 
Walne zgromadzenie tego Towarzystwa odbędzie się 
w Krakowie we czwartek dnia 7 0  marca o godzinie 
4 po południu w nowym gmachu Uniwersytetu w 
cali III na dole.

W Czytelni kolejowej (nliea Gródecka 1. 26), 
odbędzie się dnia 13 0. ro. wieczorek uu.iykalno- 
wohalny z edezytem pre;e>a Czytelii dra Maryans 
Ciesielskiego na lem at: „Czy rcch pociągów kole­
jowych narażony jest na niebezpieczeństwo, gdy 
maszynista zamiast s t a ć ,  kierajo lokomotywą s i e ­
d z ą c ? "

Towarzystwo politechniczne odbyło wczoraj 
walne zgromadzenie pod przewodnictwom rektora po 
litechniki p. Frankego, który zagiwszy obrady, po­
stawił imieniem zarządu wniosek mianowania dra An­
toniego Małeckiego członkiem honorowym Towa­
rzystwa Wniosek ten przyjęto przez aklamacyę.

Na wniosek p. inżyniera W. Dzieślewsbicgo 
uchwalono udać się bezzwłocznie do Sejmu z prośbą 
o uzupełnienie ustawy, nadającej technikom prawo 
wyborcze z tytułu osobistej kwalifikacyi, a mianowi­
cie, by prawo to rozszerzone było także na wybory 
do Rady gminnej we Lwowie i Krakowie.

Długa dyskuiya rozwinęła się nad sprawą „Cza­
sopisma politechnicznego". Rozmaici mówcy doma­
gali fig, aby pismo to rozszerzono i lepiej honoro­
wano współpracowników. Ponieważ ulepszenia te 
pochłonęłyby większe, niż dotąd kwoty, przeto posta­
wił p. Ramułt wniosek, . aby zarząd prosił Sejm o 
subwencyę na wydawnictwo „Czasopisma". Wniosek 
ten jednak upadł.

Po uchwalenin abśolutoryum i podziękowaniu 
zarządowi, przystąpiono do wyborów zarządu. Preze­
sem wybrano p Jana Frackego, profesora szkoły po­
litechnicznej, 4 0  głosami na 7 6  głosujących B aro n  
uossiiowski otrzymał głosów 35. Zastępcą prezesa 
p Hochbergera Juliusza, dyrektora miejskiego urzędu 
budowniczego, który otrzymał 68 głosów. Do za­
rządu w eszli: Blauth Jan, inżynier Wydziału kra­
jowego, Długoszowski Bolesław, inżynier cywilny, 
dr. Dziwiński Placyd, profesor szkoły politechnicznej, 
Pindelski Piotr, inżynier namiestnictwa, Przetocki 
Wacław, inspektor salinarny, ‘ Rawski Wincenty, a r­
chitekt cywilu}', Sołtyński Aog. inżynier kolei pań­
stwowej, Szeliga-Łysafciewicz, właściciel fabryki, Za- 
®ula Albiu, inżynier kolei państw. Członkami komi- 
syi lu3tr.icyj. wybrani p p .: Baranowski Teofil inży­
nier Wydziału krajowego, Kasprzycki Piotr, inżynier 
kolei państwowej, Krupka Włodzimier/, inżynier kclei 
państwowej. Sikorski Tadeusz, inżynier Wydziału 
krajowego, Tuszyński Józef, starszy inżynier kolei 
państwowej

Po uchwaleniu budżetu na rok 1892, o godzi­
nie 9 V2 odroczono posiedzenie Dalszy ciąg odbędzie
się w środę

Do egzaminu kwalifikacyjnego na nauczycieli 
szkół ludowych zgłosiło się 6 kandydatów i 11 kan­
dydatek. WTynik egzaminu był następujący: patent 
na nauczycieli otrzymali pp : Stefan Arbesbaner, 
(z odza.), Bazyli Czuma, Nestor Koronczewski, Mi­
chał Sozański (z odsn), Kazimierz Ssufel i Rafał 
Rothitein, na nauczycielki panie: Marya B adow ska, 
Michalina Bokssówna (z odzn.), Jadwiga Ekertówna, 
Marya Kliszówna (z edzn.), Stefania Liudnerówna, 
Józefa Łozińska, Julia Zslesfea, Ludwika Bednarska, 
Helena Hcrzówna (z odzn.), Neuwirlhówna Emilia.

Nadto otrzymała uzdolnienie do uczenia języka 
niemieckiego, jako przedmiotu w szkołach ludowych 
! ospolitych z językiem wykładowym polskim i ru­
skim Katarzyna Iglarska.

Egzamin kwalifikacyjny wobec komisji egzami­
nacyjnej dla szkół Indowych w S t a n i s ł a w o w i e  
złożyli: dla szkół jedaoklasowych (wiejskich) Babij 
Teodor, Henryk Boguniewicz, Włodzimierz Hrycy- 
ssyn, Jan Jaskulow3ki i Bazyli Pasieczniak, — dla 
szkół więcej klasowych (miejskich) Jakimowski Ma 
ryan (z odzn.), Winiarski Mir. (z cdw.) —  egzamin 
uzupełniający z języka niemieckiego: Bojczeniuk Mi­
kołaj, Donnersberg Kazimierz (z odzn), Gottfried 
Rudolf Karol (z odzn.) i Pelwieoki Damian (z od­
znaczeniem).

Z Buczacza nam piszą: „Dnia 6-go b. m. 
zgasła żena powszechnie tu szanowanego starosty, 
pani Anna Schattown. Chociaż nie oddawna zamiesz­
kała w Bucnaczu, zjednała sobie nieboszczka po­
wszechną sympatyę Dla biednych była prawdziwie 
matką, toteż za jej trumną oprócz inteligencyi bu­
czackiej postępy wały tłumy ubogiej ludności. W po­
grzebie wzięło także udział wiele obywatelstwa oko­
licznego, cała Rada powiatowa z Marszałkiem i 
urzędnicy starostwa i sądu.

Stolarze chrześcijańscy w Sądowej Wiszni
trudniący się od dawien dawna wyrabianiem parkie­
tów na posadzki, mają coraz to trudniejsze stano­
wisko wobec rozzielmożniającoj się tam lichej tan­
dety żydowskiej. Wczoraj była u nas deputacya to­
warzystwa rękodzielników w Sądowej-Wiszni, składa­
jąca się z pp Władysława Halina, Józefa Krala i 
Michała Dobrzańskiego i przedstawiła nam opłakane 
stosunki, panujące w ich mieście. Parkiety wyra­
biane przez chrześcijańskich stnlirzy tamtejszych 
miały w kraju wielką wziętość, gdyż są wykonane 
sumiennie i z dobrego materyału. Stolsrze bowiem 
w Sądowej Wiszni zachowali wszystkie piękne tra- 
dycye minionych czasów, są trzeźwi, pracują uczci­
wie, nie dążą do łatwych zysków, lecz radzi są, gdy 
ciężka praca da im środki do życia —  więcej ni­
czego nie pragną. W ostatnich czasach jednak i to

im z trudnością przychodzi. Namnożyły się bowiem ( 
w ich mieście, żydowskie pracownie tandeckie, któ­
rych właściciele oie są wcale rzemieślnikami i dążą 
tylko do zrobienia majątku, a sprzedając towar lieby 
po taniej cenie, łapią na to łatwowiernych i podko­
pują byt wielu rodzin. Najwięcej szkody przynosi 
im niejaki Samuel Koch, który nie będąc rzemieśl­
nikiem, trudni się na wielką skalę pokątnie wyrabia­
niem parkietów i przez faktora swego Aschera Hól- 
zera odmawia chrześcijańskim stolarzom ich długo­
letnich klientów. Ów Koch był już raz przez Bta- 
rostwo w Mościskach ukarany grzywną 50 złr. za 
nieprawne prowadzenie rzemiosła — nie zniechęciło 
go to jednak wcale, i nie zaprzestał dalszej fuszerki, 
a obecnie dobrawszy sobie za parawan niejakiego 
Szymona Fruclitmauna, wniósł prośbę o udzielenie 
mu koncesyi na założenie w Sądowej Wiszni fabryki 
parkietów.

Stolarze w Sądowej Wiszni są tem mocno za­
niepokojeni, do  wówczas zostaliby zrujnowani. Pokła­
dają jednak całą swą nadzieję w tem, iż władze 
wezmą ich w obronę i nie dopuszczą do tego, aby 
człowiek, nie mający żadnej kwalifikacyi zawodowej 
odDierał im ich jedyny sposób do życ*

W Paryżu w tych dniach, w Palais de rindm 
s tr ie , otwartą została wystawa obrazów i rzeźb wy­
konanych przez ko D ie ty  (Exposition de Tanion des 
femmes pńntres et scnlptenres). Sztukę polską re­
prezentuje na niej pani Natalia Andriolli i re.rezea- 
tuje ją  gednie. Artystka widocznie pragnie dowieść, i 
że w sztuce można się doskonalić. Utwory jpj dłuta, 
wysławione w rokn zeszłym, były bardzo dobre, te ­
goroczne jednak są o wiele lepsze. W tym roka wy­
stawiła ona „Boksera", „Dziewczynę" i drobnostkę 
s terrakoty, którą nazwała „Fantazyą". Bokser 
udaje się być dziełem si.nej ręki męskiej, a nie mięk­
kiej kobiecej d łoni, tyle w nim męzkości i energii. 
Dziewczyna jest prześliczną, chociaż dla braku czasu, 
jeszcze, zupełnie nie wykońcuoną. Fantazya przedsta­
wia dziewczynę na pół połkniętą przez ryby.

Wogóle wystawa związku kobiet, wypadła w tym 
roku świecnie. Przeważają na niej rzeźby. Prawdzi­
wie dobrych kompozyeyj jest wieic, miernych i nieu­
dolnych tieaży mniej, niż w latach poprzednich.

Romans Życiowy z  Tryjestu donoszą, ie  W 
Abbazyi rozegrał się  pod koniec karnawału ostatni 
roudłiat pewnego romansu. Od kilka tygodai mie- 
sukała tam w hotelu „Stefania" jakaś bogata dama 
z Szegedynu wraz ze sw o ją '17 letnią córką. Matka, 
piękność 37-miolotnia; córka zaś rozkwitający świeżo 
pącaek róży, narzeczona bogatego młodzieńca z Bu­
dapesztu, który w zapusty przybył ją  odwiedzić. 
Podczas jego odwiedzin, ulegając j g r namowom, wy­
jechała panna da Fiume, pod opieką znajomej ro­
dziny, ażeby uczestniczyć w zabawach na Corso. 
Wieczorem wróciła do Abbazyi, gdzie w hotelu za­
miast matki i oblubieńca, znałaiła na stole li3t, 
a którego dowiedzisła się, że wyjechali na zawsze 
i ż e z a  kilka dni były jej narieczony poślubi jej matkę.

Zwątpienie dziewczęcia było okropne. Na sscaę- 
ście wspomniana rodzina zi>jęła się losem nieszczęśli­
wej i odwiezie ją  do jej ojczyzny.

Mirosław Dobrjański, znany Galicyi z procesu 
Olgi Hrabarowej ajent rosyjski, mianowany został w 
Petersburgu pomocnikiem oberprokuratera św. Syno­
du, przyczem zaliczono go do piątej raagi cuynowni- 
czej. Dobrjańsu był przedtem urzędnikiem policyj­
nym przy generał gubernatorze w Warszawie, ale 
z końcem r 1890 posuedl w odstawkę.

Szczodry dar. Pan Maurycy La arus, dyrektor 
Banku hipotecznego, obchodził dnia 8 bm. 251etni 
jubileusz pracy i kierownictwa tą inatytacyą. Jubilat, 
pragnijc aaion ten upamiętnić, isłożyl na ręce Rady 
nadzorczej Banku 8000 zł. w akcyach Ilanku hipot. 
przeznaczając dochód z tej sumy na zapomogi dla 
tych urzędników Banku, którzy w skutek nieprzewi­
dzianych wypadków zapotrzebują doraźnej pomocy 
pieniężnej.

Ofiarowawca, który postępowaniem swem zdołał 
pozyskać serca wszy„tkich podwładnych mu rzędników, 
nowym tym aktem dał niezbity dowód, że los ich 
mocno go obchodzi i że się'szczerze nimi zajmuje.

Z Rudek nam donoszą:
Dnia 27 im . odbyło się u nas przedstawienie 

amatorskie w sali Rady powiatowej.
Odegrano dwie komedye Aleksandra hr. Fredry 

p. t. „Pierwsza lepsza" i „Nikt mnie nie zna". — 
Przed przedstawieniem i między aktami wygłoszono 
kilka poetycznych utworów Aleksandra, Jana Aleksan­
dra i Andrzeja hr. Fredrów. Gra amatorów i dekla- 
macye wypadły bardzo dobrze. —  Dochód czysty, jak 
na nasze stosunki, jest znaczny; wynosi bowiem 
przeszło 60 zł. Przeznaczono go na pomnik Aleksan­
dra hr. Fredry. —  Po przedstawieniu odbyła się za­
bawa z tańcami.

Za miłą rozrywkę, połączoną z dobrym celem, 
winniśmy szczerą wdzięczność inieyatorom, którzy 
musieli walczyć z niemałeini trudnościami z powodu 
braku środków materyalnych; szanownym amatorom 
za ponie3ione trudy i wyborną g rę , a Radzie powia­
towej za pozwolenie urządzenia teatru amatorskiego 
w lokalu swoim obszernym i bardzo do tego celu 
odpowiednim. —  Tutejsza publiczność cieszy Bię na­
dzieją dalszych przedstawień, gdyż, jak słychać, hra­
bia marszałek pozwolił i na przyszłość korzystać z 
lokalu Rady powiatowej, a i amatorom na chęciach 
nie zbywa; szkoda tylko, że tracimy znakomitą siłę  
i dotychczasowego reżysera p. Krudowskiego, inżyniera 
Rady powiatowej, który się przenosi do Bochni

Z Berlina donoszą, iż w tych dniach p. Wła- 
dy ław Babski, po złożenia pracy „O znaczeniu sa­
tyr Krzysztofa Opalińskiego", uzyskoł stopień doktora 
filozofii z predykatem magna cum laude. P. Rabski 
poświęca się głownio literaturom słowiańskim, filo­
zofii, oraz historyi sztuki.

Bal polski w  Londynie. urządzony staraniem
pani Adamowej Giełgndowej, odbył się w końcu sty­
cznia na sali Westminster-Hall. Bawiono się ochoczo 
do późna, a do kasy Tow. przyjaciół Polski wpły­
nęło 60 fnt. azt. z górą.

Tajemnicza zbrodnia, z  Paryża donoszą 5 
b. m : W pewnym tutejszym klubie popełniono ubie­
głej nocy zbrodnię. Ponieważ żaden z tutejszych 
dzienników nie donióał dotąd nic o tem zajściu, nie 
mając o nieni wiadomości, opisujemy fakt ten be« 
wymienienia nazwiska ofiary. Hrabiego d’. j e d n e g o  
z najbogatszych cslonhów tego klubo, znaleziono 
o godzinie 2 w nocy na schodach prowadzących ze 
sali na ulicę na pól nieżywego. Z głębokiej rany, 
pochodzącej od silnego cięcia w szyję, broczyła się 
krew. Przed kwadransem w sali bawialnej miał on 
przy sobie kwotę 45 tysięcy franków, której już nie 
znaleziono u leżącego na schodach. Przywołany le­
karz orzekł, że rana nie zagraża życiu; hrabia je ­
dnak do dzisiaj nie odzyskał przytomności. Wszyscy 
tej nocy bawiący w klubie członkowie w porozumie­
niu z przewodniczącym i lekarzem, postanowili cały 
wypadek zachować w tajemnicy.

Samobójstwo adwokata Dzienniki niemieckie 
otrzymały przed kilkn dniami telegramy z Moskwy 
donoszące o samobójstwie adwokata Loewensohna. 
Zrazu zdawało się, że jest to samobójstwo polityczne; 
tymczasem z otrzymanych dziś dzienników moskiew­
skich dowiaduj-my się, że był to pospolity dramat 
XIX stulecia. Adwokat Loewensohn żył na wielką
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stopę, trzymał powoiy i konie, miał lożę w operze, 
dawał obiady i bale, a ponieważ dochody z kance- 
laryi na to nie wystarczały, więc używał depozytów, 
składanych u niego prze* klientów. W końcu gdy 
i depozyty skonsumował, zaciągnął w banku po­
życzkę na kamienicę jednego ze swoich klientów, 
który, wyjeżdżając za granicę dał mu zupełne pełno­
mocnictwo Klient bawił we Włoszech na kuracyi 
rok cały, a tymczarom p. adwokat puścił kilkadzic siąt 
tysięcy rubli, które w*iął z banku, a gdy klient wróci! 
i wniósł skargę do prokoraloryi i gdy p. Loewen- 
sohna aresztowano, zdołał on połknąć silną dozę 
strychniny, którą miał w kieszonce od kamizelki. 
W  kwadrans potem już nie żył.

Oratorskie zwroty socyalistow. Na jednem 
z ostatnich zgromadzeń robotuń zyeh w Berlinie pi za­
mawiał jeden z mówców w te słowa: „Musimy ko-
nieemie walczyć przeciw podatkom pośrednim, bo one 
są tym wampirem, który objada się naszym \ ot?m i 
dzieciom naszym chleb z pod nosa kradcie“ .

Inny mówca wykazywał, „że jeat to prawdziwo 
dobrodziejstwo, iż robotnicy lubią wygódki i mają 
także swoje pańskie zachcianki". Mowę swą zakoń­
czył temi sł:w y: „Widzicie więc trwarzyBze, żebrak 
potrzeb jest prawdziwą klątwą. Włocli pracojc msłe, 
bo nic ma pot -zeb. Lubi on tylko leżeć pod drzewem 
makarenowem („Maccaronibarm") i eseka, aż ma doj­
rzałe owoce wpadną do net*.

Trzeci raó *?ca tak dowodził: „Dążenie rząda
do odjęcia nam wszelkiej wolności, wygląda tak, jak 
r ,l)by ktoś chciał śledź a oduczyć wody pić. Cóż sta­
nie się z takim śledziem? Oto puszczony na wodę, 
utonie, bo zapomniał płyv.ać“ .

Z pod Złoczowa nam piszą:
Chciałbym za pośrednictwem waszego pisma po­

dzielić się z szerszrm gronem przedsiębiorców gorzel­
nianych doświadczeniem, jakie zrobiłem w bieżąc. j 
kampanii, a które wskazuje dosadnie, że albo organa 
skarbowe mylnie interpretują ustawę gorzelnianą, albo 
też przedsiębiorcy gorzelń nie mogą polegać na para­
grafach tej ustawy, lecz muszą się stosować do ja ­
kichś często im nieznanych szczegółowych instrukcyj. 
Dła dokładnego objaśnienia tego, co tu pi3zę, podaję 
fakt, jaki zaszedł w mojej gorzelni.

Dnia 20 listopada r . '/. doniesiono mi, że w go­
rzelni z powodu zatkania się rnr przewodzących ro ­
botę ruch musi być wstrzymany. Biorę więc ustawę 
do ręki, aby się dowiedzieć, co mi w podobnym wy­
padku czynić należy, i w § 03 tej ustawy czytam, 
że „jeżeli i  powoda nieprzewidzianej i niedającej się 
usunąć przeszkody ruch gorzelniany wstrzymany lub 
przerwany zostaje, kierownik gorzelni uwiadomić ma 
o tej przeszkodzie pisemnie w dwóch egzemplarzach 
najbliższy organ skarbowy, któremu dozorowanie tej 
gorzelni zostało pornczone. Doniesienie to wciągnąć 
należy również do rejestru gorzelnianego w sposób 
w § 01 polecony."

Ponieważ n mnie zadzór nad moją gorzelnią 
znajduje się o 27 kilometrów, a oddział straży skar­
bowej o G kilometrów, więc naturalnie robię prze­
pisane doniesienie do oddziału. W kilka godzin zja 
wia się w gorzelni kierownik oddziału, a gdy go we­
zwałem, aby mi plomby odjął i dalszy rnch gorzelni 
umożliwił, albo przynajmniej zbadał, jaka naprawa 
będzie potrzebna, oświadczył mi, że przepisy na to
nie pozwalają.

Biorę więc znowu do ręki „Przepisy wykonaw­
cze" do ustawy gorzelnianej i znajduję tam w § 42 . 
„Skonstatowanie przerwy jest z porządku rzeczy obo­
wiązkiem kierownika o d d z i a ł u  straży skarbowej", 
a dalej w § 43 „Skonstatowanie dochodowo-urzędowe 
uskutecznionem bywa przez zbadanie stanu rzeczy na 
miejscu jak najrychlej. Cel dochodowo-urzędowego 
skonstatowania polega na tem, żeby zbadać prawdzi­
wość doniesienia itd.“, a wkcńou w tym samym para- 
gaźie „pozostawionem być musi znajomości rzeczy i 
oględności organu skarbowego wyszukanie prawdziwej 
drogi i odpowiednich środków."

Z tych znown paragrafów doszedłem do prze­
konania, że kierownik oddziała powinien przynajmniej 
chwilowo, zan'm pizybędzie kierownik nadzoru, prze­
szkodę zbadać i nsnnąć i aż do przybycia tego osta­
tniego zaprowadzić w gorzelni stały dozór.

Gdy więc kierownik oddziała plomb odjąć mi 
nie chciał, a gonelnia cały dzień stała i człowiek 
zamówiony do naprawy gorzelni napróżno czekał, nie 
pozostawało mi nic innego, jak tylko kazać gorzelni- 
kowi, aby plomby oderwał w obecności dwóch człon­
ków nadzoru, a równocześnie posłałem farę po kie­
rownika nadzorn dla oplombowania po uskutecznionej 
robocie. —  Nazajutrz wieczorem zjawił się w gorzelni 
respieyent w zastępstwie kierownika nadzorn i oświad­
czył mi, że popełniłem w tym wypadku wykroczenie 
a mianowicie ukróciłem skarb w dochodach skarbo­
wych i spisał za mną „opis czynu" tj. wydał w tej 
sprawie pół wyroku skazującego.

Śmiałem się z tej energii pana respieyenta, bo 
byłem pewny, że powiatowa dyrekeya skarbu ten „o- 
pis czynu" wrzuci do kosza, gdyż zrobiłem wszystko 
według przepisu ustawy’, a do naprawy gorzelni przy- 
atąpiłem tylko w tym celn, aby organom skarbowym 
nie zabierać drogiego czasn, którego mają tak mało. 
Tymczasem powiatowa dyrekeya skarbu skazała mnie 
na 50 zł. griyw ny; gorzeloika zaś, który był tylko 
ślepem narzędziem w moich rękach i z powoda obawy 
ntraty ehleba robił co mu kazałem, na 25 zł. także 
za „ukrócenie skarbu w dochodach."

Więc to, że przez wstrzymanie ruchu gorzelni 
poniosłem kilkaset guldenów straty, że bydło moje 
dwa dni stało o głodzie, jest „ukróceniem skarbu 
W dochodach".

Szkoda moich stndyów prawniczych, kiedy nawet 
paragrafów ustawy gorzelnianej arozumieć nie potra­
fię, i sskoda pieniędzy wydanych na podręczniki tej 
ustawy. Koledzy zaś moi, przedsiębiorcy gorzelń, 
niech się z praktyki dowiedzą, że w hierarchii straży 
skarbowej „organ" zaczyna się dopiero cd respieyenta.

Fakir Soliman Ben Aissa, o którego nadzwy­
czajnych produkc.yach w Berlinie donieśliśmy nie­
dawno, bawi obecnie w Wiedniu i wprawia w podziw 
wszystkich, którzy ma;ą sposobność widzieć jego 
popiBy. Dzienniki tamtejsze podają nową wiązkę 
szczegółów o tym dziwnym człowieku. Soliman, któ­
ry, nawiasem mówiąc, nie wygląda wcale na Afryka­
nina, mimo, że ztamtąd pochodzi, wykonuje pro- 
dukeye swoje w arystokratycznych domach wiedeń­
skich, wobec licznie przez gospodarza domu zapro­
szonych gości. Każdy swój występ poprzedza 
króciutkim wykładem o sekcie religijnej Aissa-Onnas 
istniejącej w Marokko, do której sam należy. Potem 
następuje znane już czytelnikom naszym palenie 
proszku, którego dymem fakir odurza się, ażeby 
pruygotować się do popisu. Proszek ten składa się, 
jak  Soliman zapewnia, z kilkn alkaloidów, i z roz­
tartych na proch niedźwiadków7 i wężów. Profesor 
Mosetig, który był obecny na jednym 7, jeco popi­
sów, zachował sobie szczyptę takiego proszku celem 
chemicznego rozbioru. Po inbalacyi tajemniczego 
dymu, robi Soliman dziwne poruszenia całem ciałem, 
W coraz szybszem tempie, tak, że wreszcie widać 
tylko migający aię przed oczami przedmiot. Nakoniec 
ustaje w tej szalonej gimnastyce, a na jego nsta 
występuje obficie piana. Teraz zaczyna owe straszne 
prodnkeye z przekłuwaniem policzków, warg i języ­
ka. Dodać należy, że wszystkie narzędzia, jakich 
w tym celu używa, poddaje najprzód do obejrzenia 
publiczności, a nawet pozwolił prof. Mosetigowi,

ażeby mu sam przekłuł język w dowolucm miejscu, 
przyczcm nie wyciekła ani odrobina krwi, ani też 
uajlźejszem drgnięciem nie zdradził boln. W takiej 
pozycyi zdjęto z niego fotografię. Płonącą pochodnię 
smolną włożył sobie pod pachę i trzymał ją  na żą­
danie publiczności przez pół minuty, t. j. przez czas, 
który wedle zapewnień obecnych tam lekarzy, wy­
starczył na silne poparzenie. Po odjęciu pochodni 
zobaczono tylko okopcone dymem ciało, a rany ani 
śladu. Podaną sobie szklankę zbił Soliman, wziął 
duży kawałek rozbitego szklą do ust, zgryzł jak cu­
kier i przełknął. Nakoniec nastąpiła produkeya z wę­
żami. Tu dodać potrzeba, że wszystkie węże były 
istotnie jadowite i oddawano je do zbadania uczo­
nym zoologom. Węże te kąsały Solimana w ręce i 
w nogi tak silnie, że krew płynęła, a nie wywo­
łało to żaduych złych następstw. —  Wyczerpawszy 
cały *apas swych sztuk, zmęczony i bezwładny osu­
nął się fakir na podłogę i na chwilę zapadł w jakąś 
senną niemoc, ale wnet obudził się i wstał zupełnie 
zdrów i wesół.

Podczas swoich przedstawień występuje Soli- 
msn w kostiumie arabskim, zwykle ubiera się po 
europejsku. Publicznych popisów nie chce urządzać.

Na zupę rumfordzką złożono w handlu J. 
Drexlera i Synów plac Kapitulny 1. 2 : hr. Mierowa 
10 złr., ks. kanoEik Stańkowski 5 złr., p. Kielia- 
uowska 5 złr., S. D. 1 słr.

Rozdano od dnia 21 lutego br., do dnia 27
lutego br. 1920 porcyi znpy, 1920 porcyi chleba 
i tyleż cd dnia 28 litego do 5 marca 1892.

Ignacy D rexler, zastępca prezesa rady miej­
scowej Towarzystwa Ś go Wincentego a Paulo.

Zmarli. Ksiądz Jan Miejski, gr kat. proboszcz 
w 1.opince, zmarł w 72 roku życia i 4G kapłaństwa. 
—  Jan Mykitkn, słuchacz teologii, zmarł w Za;a- 
siu. — Jan Kanty Dydyuski, właściciel dóbr ziem­
skich, kurator fumiaeyi Antoniego Dyduitkifgo, zmarł 
wczoraj nagle w Brzozowie. — A. Kłosowski, c. k. 
porucmik, zmarł wM iędzyrzecza.— Franciszek Ksa­
wery Skrzyński, właściciel dóbr, zmarł w 81 r. ży­
cia w Krościenku . — Wanda z Starowiejskich Du­
ninowa , żona właścb iela dóbr ziemskich w powiecie 
liskim , zmarła dnia 4 b. m. — Karolina x Fabrów 
Iloffmanowa, nauczycielka przy szkole ewangelickiej
we Lwowie, prseżywszy lat 27, zmarła dnia 10 bm.
we Lwowie.

Temperatura Teraom ?f:r -f- 3° R. Barometr 
755° Spada. Pogoda pr*cśiioEna. Rauo było (i sto­
pni zimna.

Na egzaminie z zoologii w szkole żeńskiej
■— Niechże m tie panienka powie, jakie zwierzę 

dostarcza nam najbardsiej ciepłych fater?
Podlotek po dłngim namyśla:

—  Boa, panie profesorze.

Teatr Dziś we czwartek (10 bm ) o godzinie 
siódmej wieczorem: „Faust", opera w 5-ciu aktich 
Gounod’*. Występ panny Bush, i pp. Bernharda, 
Jaromina i Warmntha. — Jutro w piątek po południu
0 god*. wpół do 4 : drogie przedstawienie „Wielkiej 
ruchomej dioramy", profesora A. Malinowskiego z Ber­
lina ; wieczorem o godzinie siódmej po raz drugi : 
„Zyrty posąg", obra* dramatyczny w G odsłonach 
Teobalda Cigoni? go.

L ite ra tu ra  i S z tu k a .
Z teatru. Dramat włoskiego autora Cicogniego 

„ŻywyJ posąg", dzieło głębokiego umysłu i nieza­
przeczonego talentu drametopisarskiegc, przeszedł 
wczorfj przez deski teatru lwowskiego i zrobił na 
inteligentnej publiczności pożądane wrażenie. Autor 
broni tezy „wiecznej miłości", tego prawdziwego głę­
bokiego uczucia, które nie wygasa w sercu ludzkiem 
po rozłące z osobą ukochaną, nie kończy się nawet 
w razie jej śmierci, —  tego uczucia, o k órem nasz 
poeta Krasiński powiada: „Znasz ty miłość, która
nęci dusze wiecznie w kraj pamięci?" Powiadamy, 
że autor b r o n i  swej te?y, bo rzeczywiście w na 
szym zmateryalizowanym końcu stulecia pojęcia auto­
ra adają się niektórym godne politowania niby fan- 
tasmagorye półszaleńca... Uważaliśmy to na wczo- 
rajszem przedstawieniu, kiedy podnioślejaze ustępy 
przyjmowała część publiczności z lekkim uśmiechem 
pobłażania dla autora i — huba terów sztuki. Nato­
miast inna część publiczności czulsza na głębsze 
nuty uczucia zajęła się dziełem od razu a wrażenie 
potęgowało się u niej w miarę rozwoju wypadków 
na scenie. Po silnych efektach dramatycznych nastę­
puje w kcńen sztuki zwycięstwo idealnego pierwiastku 
natnry ludzkiej i daje widzowi najzupełniejsze zado- 
wolnienie.

Zaznaczamy na razie tylko ogólnikowo treść
1 tendeneyę sztuki, pragnąc zwrócić na nią uwagę 
szerokiej publiczności, bo wczoraj nd*iałjej w teatrze 
był niestety dość nieliczny. Podnieść także musimy 
zaletę dekoracyjnych efektów w wystawie, na którą 
dyrekeya me szczędziła widocznie starań i kosztów.

Dla gry artystów mamy same tylko pochwały 
w pierwszym rzędzie dla p. Woleńskiego, oraz dla pani 
Stachowieżowej, która z przetrudnej roli „kobiety 
z lodu", uszlachetnionej następnie uczuciem prawdzi 
wie głębokiem, wywiązała się zupełnie zadowalniająco.

 ______  R. P.

Rozmaitości.
—  Specyafizacya prasy. Nie ma już chyb* fa­

chu, któryby spccyalaych swych nie miał dzienników. 
Zwłaszcza w literaturze niemieckiej pisma fachowe 
rosną, jak grzyby po deszczu. Ale produktem uaj 
baidziej chyba nowożytnym jest pismo założone w 
Zittawie, w Saksonii, liczące już przeszło rok istnie­
nia, cieszące się znacznym pocztem prenumeratorów, 
a zatytułowane: „Reklama, pismo fachowe, interesem 
reklao ującycli się poświęcone".

Dziennik ten podaje teoretyczne wiadomości, 
dotyczące kosztów reklam we wszystkich krajach 
europejskich, zamieszcza na swych łamach katalogi 
próbne i ilttstracye,  ̂ w artykułach zaś wstępnych i 
odcinkach zijmnjo się kwestyami tej miary, jak na- 
pzykład pytanie: „Jak lepiej reklamować się: często, 
czy też obszernie?" Stosunki pomiędzy redakcyą a 
czytelnikami są bardzo ożywione, gdyż. w rnbryce 
odpowiedzi znajdujemy całoszpaltowe artykuły, wyja­
śniające najskuteczniejsze sposoby urządzania okien 
wystawowych i tym podobnych szczegółów, mających 
na celu możliwie najjaskrawsze zwracanie uwagi na 
kupca, sklep i towar.

A oto zawartość jednego z ostatnich numerów.
Na czeie widnieje artykuł wstępny p t. „Re­

klama jako potęga", dalej spotykamy studynm nad 
reklamą uliczną w Londynie, dalej jeszcze, w dziale 
kroniki bieżącej, najdowcipniejsze reklamy, czerpane 
przeważnie z amerykańskiego świata kupieckiego.

Między innemi spotykamy dział ogłoszeń „wzo­
rowych".

Pierwsze brzmi:
%Totr\eba i śela\o lamie 

myślał złodziej, dobierający się przy pomocy wszel­
kich narzędzi rzezimieszkowskich do bogato wypako­
wanej szafy bankiera X Omylił się, gdyż szafy ognio­
trwałe fabrykacyi Igreka w Z. przeczą wyżej cyto­
wanemu przysłowiu".

Albo:
„Kolumb

nie marzył nawet w chwili odkrycia Ameryki, aby 
po 400 latach można było palić tak wykwintne cy­
gara importowane, jakich dostarcza firma A w B .“ 

Albo :
„Bism ark

portretowany bywa często z ogromną fajką w rękach. 
Kto palić lu b ;, a chce choćby fajką przypominać 
kanclerza, niech się zwróci do itd."

Dodajmy, iż redakeya nie ogranicza się na po­
dawaniu owych wzorów. Przeciwnie, zestawia je ze 
sobą, porównuje, wyciąga wnioski, analizuje sty;, 
metodę podkreślania pojedynczych wyrazów itp. Po­
wstaje w ten sposób nan&a caJkicm o aręb ia , którą 
pismo cd dawna już „flozcfją reklamy naiywa".

Po za „wzorami", nsdojąeemi tię do analizy, 
podaje pismo i cały szereg oryginalnych rekls.ro, nad­
syłanych z różnych punktów globn ziemskiego prze* 
korespondentów. Oto próbka reklamy jednego z kup­
ców bławatnych z New-Jorkn, który w pustem znpeł 
nie i ogołoconem ze wszjs.kiego oknie wyatawowem 
zamieścił napis następujący:

„Mieliśmy zamiar okno niniejsze pr*yozdobić naj- 
nowszemi nowościami sezonu. Niestety, jesteśmy tak 
zajęci wewnątrz sklepu obsługiwaniem nasiych gości, 
że musieliśmy pozostawić okno 

pró^nem,
prosimy zaś jednocześnie, aby szanowna publiczność 
dla obejrzenia wzmiankowanych powyżej nowości, ra 
czyła się zwracać wprost do naszych snbjektćw".

Jeden znów z korespondentów z Chicago chwali 
się „sztuczką" następującą : <7

„Mam sklep jubilerski. (Pewnego razu wystawi 
łćm obok siebie dwa najpiękniejsze brylanty, jakie 
misiem w mem posiadaniu, obok zaś umieściłam na­
p is : „Który z nich prawdziwy?" Przez cały ty­
dzień miałem prawdziwą procesyę ciekawych dam, 
któro prosił}7 o rozwiązanie zagadnienia. Odpowia­
dałem wówczas wszystkim bez różnicy, iż oba bry 
lanty były prawdziwe. Na 12 tysięcy d a m, które 
przez tydzień odwiedziły m j sk ład , kilka tysięcy 
nważsło się w obowiązku nabyć ckoćby najmniejszą 
drobnostkę*.

Redukcy* „Reklamy" yv każdym numer/,7i powta- 
lza swym abonentom : „Panowie, czytajcie, porówny 
wujcie, uczcie się, ale... nie naśladujcie. Najdowcip­
niejsza nawet reklama, powtórzona kilkakrotnie, traci 
na skuteczności".

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 27 lutego do 5 marca 1892 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 10 60— 1F00, żyto 9.20 do
9 50, jęczmień browarny 7 ------ 7-35, pastewny
G.00 — G 50, owies 7 25— 7.GO. hreczka 9.35—9.85, 
kukurudza zeazłor. 6.50—6.70, nowa 6.50 — 6770, 
gioch do gotowania 8 50—10.50, pastewny 6.50 
do 7 50, fiscla 6-75—7 . - ,  bob'k 6.50 do 7.25, 
wyka 5 50— 6 50 koniczyna 5 0 — do 75.—, anyż 
rosyjski — .— do — —, anyż płaski — .— do — . —, 
kminek — .— do —.— , rzepak zimowy 11 00 do 
12 00, letni — .— d o — .—, lnianka 0.00 d o —.—, 
nasienie ln:ane — d i 00 00, chmiel — .00—00, 
nafta zwykła 14 25— 15.25 salonowa IG 50 —17 50 
Spirytus 10.000 hterpr. gotowy kontyngentowany, 
z podatkiem konsumcyjnytn 54.40—54 85.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 8 marca.

Konj enktury handlu zbożowego przedsiawiają 
się obecnie, musej pimyślnip, dla tego spekulacya 
zdradza chęć realizacyi • swkopio&ych produktów, 
przyczem jod ak zat darowanie nie jest jeszcze 
zbyt natarczywem i dla tego jedynie ceny nie do­
znały dotąd znaczniejszego spsdku. Na targu dzi­
siejszym oijawiła się znowu dotychczasowa sta- 
gcacya, gdyż tyikr birdzo mełe obroty miały 
miejsce, przez co zapasy leżącego zboża nie do 
znały wcale uszczuplenia, zwiększając się laczej 
nadehodząeemi dowozami. Drobne partye pszenicy 
i żyta, jakie były sprzedane, płacono cokolwiek 
taniej, lecz w obec braku obrotów różnice w ce­
nach nie dadzą się nawet dokładnie ocenić. — 
Jęczmień i owies po cenach dotychczasowych słaby 
napotykają odbyt.

Płacono: za pszenicę białą od 11.50—12.00, 
za czerwoną od 11740— lt-90 , za żółtą od 11.30 
do 11 90 zł., za żyto 10.35 do 10 70 zł.; za jęcz 
mień browarny od 8 00 do 8 50 z ł ; na paszę od 
7 25 do 7 75 zł.; za owies od 6 80 do 7715 zł.; 
rzepak od — •— do —7— . Wszystko za 100 kilo­
gramów.

Wiedeń 8 marca
(Z ) Zagrauiczne targi zamknęły obrót wczo­

rajszy w bardzo sdnem usposobieniu, co i nc na- 
szę giełdę korzystnie oddziałało. W Paryżu była 
znaczna haussa w rentach, a w Berlinie dosięgły 
ruble kursu 207. 5. Opowiadano tam, że w maju 
na pewno zniesiony zostanie zakaz wywozu zboża 
z Ro-yi, tudzież że na wiosnę nie przeds:ęvrź- 
m;e Rosya żadnych dyslokacyj wojsk Kupowano 
także w Be; linie dużo złotej reuty węgierskiej. 
Licząc się % tem wszystkiein, rozpoczęła i nasza 
giełda obrót dzisiejszy w le iszem usposobieniu i 
znacznie wyźszemi kursami Wprawdzie i dz ś nie 
mogli się rozentuzyazmować nasi spekulanci i 
wielu z nich dalej sprzedawało, mimo to jednak 
zamknęliśmy dzień zwyżką. Kredyty poszły w górę 
o l ‘A zł., anglosy o 1 z ł, uniony o l 3/4 z ł ,  renty 
wspólne od 15 do 25 cectów, węgiers -.ie o 20 et. 
Większy ru- h panował dziś także na targu pa­
pierów kolejowych, które też uzyskały kilkodzie- 
aięciocentowe zwyżki. Tslko lombardy notowano 
niżej. Wprawdzie i one poszły z początku w gó­
rę, gdyż bilans miesięczny za luty wykazuje do- 
chooy większe aniżeli w roku przeszłym, wnet je ­
dnak przypomniano sobie, że luty miał w tym 
roku 29 dni, zatem nie ma właściwie żadnego 
zwiększenia się docbodów i szarpnięto ich kurs 
znacznie w tył tem bardziej, że w Paryżu pryory- 
tety tej kolei z niewiadomych bliżej powodów spa­
dły nagle o 10 franków na sztuce.

Dzień dzisiejszy zamknęliśmy nastgpująeemi 
kursam i:

Kredyty au^trj. 308 25, węgierskie 343 50, 
Anglobanki 1 5 2 -- , (Jniony 233 75, Bsnkvereiny 
112-50. Liinderbanki 204-30, Ludwiki 21150, 
Czerniowieckie 24C-50. Renta papierowa 94755, 
srebrna 94 05, austryacka złota 110 35. papierowa 
102 80 węgierska złota 107 55 papierowa 102715, 
dukat 5-57, 20 frankówka 9 43 ł/a, marki 117C1—, 
ruble l -20 zł.

UTelegramy „Przeglądu
Londyn 10 marca (pryw.) Cała rodzina 

królewska wyjeżdża z Anglii. Królowa udaje się 
17 bm. do Ilyeres, gdzie zabawi do m aia ; książę 
Walii wyjeżdża dziś z żoną do Saint-Raphael w 
departamencie Var, w południowej Francyi; księ­
stwo Teck * księżniczką May jadą ju tro  do j 
Mentony.

Wiedeń 10 marcafpryw.) W kolegium lekar- 
skiem złożył dr. Benedikt, profesor tutejszego

P r z y j e c h a l i  (lo L i c o w a
dnia 10 marca 1892.

HOTEL IM PER IA L : F. Górski z Rykowa. 
Hr. Sl. Zamoyski z Wysocka. J. Chłapowski i St. 
Chłapowski z Poznania. H. Gruszecki z Krosna. 
J. Maniewski z Krutyk. A. Kossowski z W ar­
szawy.

HOTEL FRANCUSKI: A. Stecki z Środo- 
polca. K. Skowroński z Zawałowa. A. Bruggemann 
z Berlina. L. W inter z Czerniowiec.

uniwersytetu, opis opcracyi, jaką dokonał na czter­
dziestoletnim mężczyźnie, chorym od kilkunastu 
lat na epilepsję. Dr. Benedikt otworzył mu cza­
szkę, wyciął narośl na mózgu, o której eądził, 
że jest powodem choroby, poczem ranę zagoił 
dość ry c h ł\  Człowiek ten jest dzisiaj zupełnie 1 
zdrów i żadnych ataków epiletycznych nie miewa.

Paryi 10 marca (pryw.) Według otrzyma­
nych przez tutejsze koła polityczne wiadomości 
z Petersburga, ma się car chwiać w swojej wie­
rze w mądrość i doskonałość despotyzmu, a w sku­
tek tego polecił archiwum państwowemu przedło­
żyć sobie akta w sprawie projektowanej przez 
Aleksandra II konstytueyi, którą on był już n ie ­
mal podpisał przed tragiczną swą śmiercią.

Wiedeń 10 marca. W dalszym ciągu obrad 
ankiety dla ngulacyi waluty złożyli swe oświad­
czenie pp. Bunzl, Dimmer z Tryjestu, prokurzysta 
domu Rotsiyldów Dub i Dutschka. Wszyscy czte- 
lej oświadczyli się za fuprowadzeń em waluty zło­
tej. Co się tyczy pozostawienia srebrnych monet 
nadal w obiegu, były zdania podzielone Pp. Bunzl 
i Dimmer są za zatrzymaniem monet srebrnych 
w ograniczonej ilości, Dub odpowiedział wymija­
jąco, że jest wprawdzie bezwarunkowym zwolen­
nikiem waluty złotej, jednakże zaprowadzenie jej 
zależy głównie od zagranicy i byłoby wielkiem 
nieszczęściem, gdyby po zaprowadzeaiu waluty 
złotej okizał się brak złoia na targach pienię­
żnych, dla tego też należy jeszcze pozostawić sre­
bro w obiegu. Dutschka żądał wykluczenia sre­
brnych muuet. Także co do jednostk’ monetar- 
orj były zdania podzielone: jedni żądali, zatrzy­
mania guldena i zaprowadzenia półguldena jako 
mniejszej jednostki mone:arnej, drudzy oświad 
czyli, źe należy stworzyć całkiem nową jednostkę 
monetarną.

Bukareszt 10 marca Jenerał Mano wybrany 
został i-rezesem izby deputowanych.

Budapeszt 10 marca. Na wczorajszem po­
siedzeniu nnkie-y dla re^ulacyi waluty, złożyło 
sześciu członków swe oświadczenie. Oświadczenia 
te są mniej wię ej idectyczi e ze złożonemi przed­
wczoraj. Wszyscy przesłuchani wczoraj experci 
są za zaprowadzeniem złotej waluty. Tylko co 
do jednostki monetarnej były zdania podzielone: 
jedni żądali zatrzymania guldena, drudzy zapro­
wadzenia półguldena, mm wreszcie zaprowadze­
nia franka jako jednostki monetarnej.

Berlin 10 marca. Tleichsan^eiger zaprzecza 
wiadomości podanej p.zez K reu^eitung , iż mię­
dzy rządem niemieckim a księciem Cumberlandem 
toczyły się rokowania w sprawie przyznania sy­
nowi księcia prawa do sukcesyi tronu biunszwi 
c kiego.

Ateny 10 marca. Rząd postanowił nie roz­
wiązywać izby, le,7z odroczyć ją, a za poDOwaem 
zebra dem się przedłożyć jej znacznie zmniejszony 
budżet.

Wiedeń 10 marca. Robotniczy komitet ra 
tunkowy czynił zabiegi w policyi, aby cofnięto za 
kaź publicznego rozdawania chleba ludności nie 
mającej zajęcia. Zabiegi te jednak nie odniosły 
żadnego skutku.

Budapeszt 10 marca. W sejmie wniósł hr. 
Apponyi samoistny projekt adresu do tronu. W mo­
wie swej występował lir. Apponyi namiętnie p rze­
ciw dzisiejszemu rządowi, zarzucając mu, że pod­
kopuje prawnopaństwowe stanowisko Węgier i o- 
granicza lękojmie ich samodzielności. W końcu 
oświadczył Apponyi, iż w razie przyjęcia projektu 
adresu większe ści parlamentarnej wniesie roz­
maite poprawki, gdyż adres wypracowany przez 
stronnictwo liberalne mógłby stanowić niebezpiecz- 
ny prej idykat na przyszłość.

Fiume 10 msrea. Odbył się tu pojedynek 
między komendantem korpusu weteranów Schoe- 
dlem a adwokatem Barcichem. Powodem pojedyn­
ku byio, iż Ba’dch  wyraził się lekceważąco o 
korpusie weteranów. Barcich został śmiertelnie 
raniony i umarł po kilku godzinach.

Budapeszt 10 marca. Sejm na taj nem po­
siedź niu uchwal ł dzisiaj dyety poselskie z jed­
nego dnia ofiarować na włościan cierpiących głód 
w północnych powiatach Węgier, a potem na 
jawnem posadzeniu prowadził dalej obrady nad 
adreiem.

Konstantynopol 10 marca W zeszłą sobotę 
zaare ztowała była polieya tutejsza niejakiego 
Szyszmauowa, agenta ambasady rosyjskiej, bardzo 
podejrzanego o to, że b-ał intelektualny udział 
w zamordowaniu bułgarskiego posła Wulkowicza, 
aliści na skutek nadzwyczaj energicznych rekla- 
macyj tutejszego rosyjskiego konsula, polieya wy­
dała mu owego Szyszmauowa

Wiedeń 10 marca. Na dzisiejszem posiedze­
niu ankiety dla regulacyi waluty pod prezydencyą 
miniBtra finansów złożyli swe oświadczenia pp. 
Scbachirger, Dr. Zgórski i prezes Anglobanku 
Ellbogen.

Wszyscy oświadczyli się za zaprowadzeniem 
waluty złotej. Za zatrzymaniem srebra w obiegu 
oświadczyli się Schachinger i Zgórski, a za emis- 
syą psństwowy. h czeków tylko Schachinger. Zgór­
ski zgadza się na nią tylko w peryodzie przej­
ściowym, a Ellbogen nie zgadza się ani na czeki 
kasowe ani na zatrzymanie srebra w obiegu.

Co się tyczy relacyi wartości dzisiejszego 
guldena do przyszłego zło ego zalecał Schachin 
ger nie przerywania ciągłości, a Ellbogen zaiecał 
oznaczeme relacyi na podstawie przeciętnego kur­
su z kilku ostatnich miesięcy, przyczem zaokrą­
glenie ma się odbywać do dołowi.

Schachinger i Ellbogen jest za utrzymaniem 
guldena jako jednostki monetarnej.

Dr. Alf. ed Zgórski omawia ekonomiczny 
stan Galicyi i oświadcza, że uregulowanie waluty 
byłoby dla niej rzeczą bardzo pożyteczną. Mówca 
jest zwoL unikiem waluty złotej, jednakże pr»gnie 
zatrzymać srebro w obiegu, a nawet powiększyć 
liczbę srebrnych guldenów; za to oświadcza się 
stanowczo przeciwko państwowym papierowym 
pieniądzom, któreby chyba tylko w epoce przej­
ściowej istnieć powinny.

Co się zaś tyczy relacyi, to mówca jest za­
równo przeciwnym kursowi przecięciowemu jak i 
kursowi owego dnia, w którym regulacya waluty 
nastąpi (Momentcurr). Zdaniem jego należy w 
każdym danym wypadku obracbować kurs z u- 
względnieniem ceny targowej i zwyczajów ku­
pieckich, przyczem zaokrąglenia należy zawsze 
robić ku górze.

Mówca oświadcza się w końcu za jednostką 
monetarną nie wyższą nad pół guldena, a to z mo­
tywów socyalnycb

Nadesłane.
Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 

, wszystkich prenumeratorów ua prowincyi „Główny 
Cennik Nasicn" TEOFILA ŁUCKIEGO w „Meł- 

' nie", poczta Strzeliska Nowe.

C iągn ien ie  ju ż  1 k w ie tn ia  1892. 
l i o s y  m i a s t a  W i e d n i a -

Główna w ygrana z ł r .  2 0 0 . 0 0 0 -  
P r o m e s y  n* te losy po złr- 3-75.

L u sy C i s a ń s k i e  (Theissloose) 
giówn* wygrana z ł r .  1 0 0 .0 0 0 . 

P r o m e s y  n * te  losy po złr. 2-50. 
Sprzedaje po kursie dziennym

A u g u s t  ^ e h e lk n b e r g
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadiieja". Pre­

numerata roczna rir. 1-70, nr prowincyi zlr. 1-80.
2660 *

Kurs przygrtowawery dla jednorocznych ochotników
rozpoczyna się 7 b. m. w  lokalu przy ulicy Pie­

karskiej Nr. 8 na dole.
Zgłoszenia przyjm uje i iniorm acyj udziela 

S z y m o n  Ł a b o w s k i .  2973

dom  b an k ow y i k a n to r  w ym iaay
we Lwowie, ulica Jagiellońska i. 3

kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I mo­
nety po naj dokładniejrayra kursie dziennym  
Zlecenia e prowinoji wykr-nuje niezwłocznie

be* dnlicłwnio. prowijtji.
Gfówna reprezentacja dfa Galicji naj

większego i a.a.jbogstecogo w świecie to- 
•warzystwa ubezpieczeń na ty c ie  „The 
Mutual". B ok założenia 1842. 2763

W iednu dnia 10 marca gtM*. 1. min. 35
Akcje cred. 307 62 Węg. aołej półn
Alpiny G1‘20 wschodu. 199.50
Kredyty węg. 342 75 WEideń^kie losy
Anglobanki 149 — kom. 154.—
Unioay 232 75 Akcji* tytoń. 16450
Ludwiki 211 75 0*1, obi. mdem. 10475
Nordbany 285 — Eibeth&le 228 —
Lombardy 83 25 Landerbauki 203-40
Losy tureckie 37 80 Roli ta ai. węg. 107-50
Staitebahny 281 25 Bankruroiny 1137—
CfsrriotMecfcie •'MG-2 5 

Usposobieni?

Rer** węg 
R‘-b!c 
lepsze.

10210 
f 21*25

Lwów. Z Izby handlom j 1 0  marca 1892.
1. Akcje *,a sztukę.
bo* kr.pOBj »La, ..-ądnA

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud 200 zł. w a. 310 25 213 25 

, !kfOV?.-CSer-j&S8. jiOO zł. W. H. 245 50 7248 50 
B snrn hip. galic. 200 ri. w. a. *19 — 322 —

, kredyt, galic. 200 zł, v? a. — — —
L is ty  ^asiaw nt 100 zł.

Banku feip. galic. 5c/„ 40 „ 100 50 101 20
Banku hip. galic. ć;°/t  z 10°/o J>r 107 50 108 20 
Banku hip. 4 ł/*°/o. los. w 50 lat. 98 30 99 — 
Banku krajowego 4 l/3u/„ wa 98 50 99 90
T.w. kred. galic. -i•/<, ,  nieekr. 96 80 97 50
. ,  t, ,  4 ,  .  » 41%  .45 10 95 8 J

,  « 4% „ „ 52 1. 93 40 100 10
* « 4 * „ 56 ,  34 ?0 95 40

H L is ty  dłużne 100 %ł
Z. G kr. w*. (dav?. 6% ) 8%  w lifcw 16 — 8 -

„ .  „ ,  (daw. 6°/„) 2 % %  ,  *3 — f.6 —
4. Obligi \a  100 ;ł.

Indemnizacyjuc galic 5 pro. k. 104 50 105 20
Galic. fund. propinacyjnego 4"/s „ 93 30 94 —
Buków. fund. propia. 5°/e w. a. 100 50 101 20 
Kom. banku kraj. Sprc.wa. I em. 100 — 100 70
Potrczk* krsj. r  ?. 187U6pr. tr. a. >04 5 0 --------

u c 1833 -1%% P? 50 r< 20 
0. L o s y .

Losy miasta Krakowy. . . . , ?0 50 - 2 50
StAiaił*®cw!ł 26 3!

Pociągi kolejowe
Podług *#g*M lwowskiego (Od l  poździornika 1851.)

Dc Lwowa proychodzą:

Z K rak o w a ....................... ....
Z Podw ołoczysk...................
Z Podwołoczysk ua Podzamcza 
Z Bukaresztu, Jasa, Bnczawy, 

Czerniowiec, Husiatyuzi St&-
mialawow! ........................

Z Sucnwy, Czerniowiec 1 St* 
aisłewowa . . . . . .

Z Suchej, Chyrowa, Husietyna 
Stanisławowa i Stryja . . 

Z Kołomyi. Stanisławowa i E*- 
matyna

Ze Stanisławowa, Budapesstu, 
Munkacza, Ławocznego i Stryja 

Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 
Sącz&, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa ł Mnnkaca*

Z R a w y ................................
Z Sokala i Bełżca...................

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa............................
Do Podwołoczysk...................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rudna . . . 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta­
nisławowa, Husiatyna, Jasi i 
B ukaresztu ............................

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . . 

Do Stanisławowa i Kołomyi . 
Do Stryja, Ławocznego, Munka­

cza, Badapesztu, Stanisła­
wowa 1 Husiatyna . . . 

Do Stryja, Chyrowa, Suchej I
S tanisław ow a...................

Do Stryja, Stanisławowa. Husia- 
tyna, Ławocznego, Pesztu, 

Chyrowa, Nowego Sącza i
M u n k a c u ........................

Do 3ełzc& 1 Sokala . . . .  
Do Rawy ............................

le-s 
* E.

* ru ja £ oA* SCo
Pociąg

OBobowy *1
O Ł

SOS 850 9-88 7,16
«-20 7-90 3 Ic
2-08 7 *01 ■?.

7-68 1-57

662

S-46

11.67

906

11-47
< 826

4-21

2-28 4-26 7-20 8-Sa
4-11 ” 9-60 10-36
t-aa 1016 11 (16

4-20

916 10-28

4-29
6-28

8-23

10-49

fi-26
9-24
616

Uwaga. Godziny podkreślone liitjką. oznaczają porę 
nocną od godzi— 6 wirimói do f  mii. 69 rano.

Dom bankowy i kantor wymiany2 91J akóba Stroh
J  ę] t )  iŁ llm * H e t m a ń s k a  »

kupuje i sprzedaje wszystkie efekta, losy i monety 
pod najkorzystniejszymi warunkanr.
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Przy zamkniętych drzwiach
P O  w

prtez
K a +a i s y n ę  3 i e s n .

PrzeRomaczyła z argiebmiegn p. Eugenia Żmijewska,

(Ciii* dals*y).
Miał plan następujący: wrócić du H., zabrać 

worek, .ap łacić  raehuaek w hotelu, oaaać koni* 
i wsiąść do -ego samego pociągu, którym Moles- 
worth miał odjechać z S.

W tea s, osób mógł pochwycić go w chwili, 
gay zbieg wsiadałby do wagonu; lub w razie ja­
kiego wypadku lub nowej sztuczki nieprzyjaciela, 
mógł zatrzyma*- się w S i prowadzić indag&cye 
na miejscu, gdzie widzano. ostatnio Moleswortba.

Lecz przybywszy do J1., doktor dowiedział 
”* się, ku wielkiemu swojemu strapieniu, że pociąg 

nie zatrzymywał się tam.
Jeśli chciał złapać Moieswortha, należało 

nająć natychmiast drugiego konia i podążać na- 
powrót do S., lecz było to niemożebnem, gdyż 
burza się wzmagała i właściciel remizy nie chciał 
za żadne pieniądze wynająć wózka.

Cameron, rad nie rad, musiał się pogodzić 
z okolicznościami. Pocieszała go tylko mvśl, że 
z powodu burzy pociąg północny spóźn' się nie­
wątpliwie i że ws:adłszy do posągu , odchodzą­
cego z II. o godzinie siódmej zra-ia, me o wiele 
da się wyprzedzić swemu wrogowi.

XXX. Wielka burza.
Nocy tej doktor Cameron nigdy chyba nie 

zapomni. Przez cały czss dął wiatr przeraźliwy, 
deszcz ze śniegiem uderzał nawałnicą o szyby; 
gdy w nszcie dzień zaświtał, w»dok, jaki się przed­
stawiał oczom doktora, mógł ao reszty odebrać 
mu otuchę. Córy śuiegu nagromadziły się na 
ulicach tak ćaLce, że miasto nie byłe podobne 
do tego, jak em się przedstawiało wczoraj. Wiatr, 
zamiast ustawać, wzmagał się c iąg le; zamieć, 
jak to często Dywa w marcu, gorsza była, niż 
w zimie

Na szczęście, Cameron dowiedział s ;ę ,  że 
pociąg, który miał nadejść o północy, przybył 
iiooiero o szóstej ziana do S. Doktor zapUał się 
telegraficznie zawiadowcy stacyi w tej miejsco­
wości, czy nie wsiadł tam podróżny, którego po­
dawał rysopis. Otrzymawszy odpowiedź twier­
dzącą, natychmiast, nie zważając na straszną nie 
pop godę, kupił bilet i oczekiwał pouągu poranne­
go ; lecz i ten takżo się suóźnił, tak, iż Moles- 
worth wyprzedził Camerona o trzy godziny. Nie 
dość na t m; wszędzie to zasypany był śniegiem; 
trzeba było kilku godńn dla yzebyc^a przestr eni, 
która zazwyczaj zajmuje zaledwie kilka minut 
czasu.

— Losy sprzysięgły się przeciwko mnie — my­
ślał Cameron nie dość, iż straciłem z oczu 
nieprzyjaciela, lecz nadto sam nr-rażam się na nie­
bezpieczeństwo. Doznaję takiego uczucia, jak gdy­
bym znajdował się na pustyni

Tymczasem mrok zapadał, a droga stawała 
się coraz gorszą do przebycia.

Cameron pogrążony we własnych klooouch, 
nie uważał co się naokoło niego dzieje, lecz po­
woli, widząc, że nie ma rady, otrząsnął się ze 
swego smutku i spojrzał uważniej na współ towa­
rzyszów niedoli. Wagon do połowy napełniony był 
nodróżuymi; znajdowało się w nim także kilka 
kobiet, które, rzecz dziwna, znosiły los swój z pod 
daniem. Dr. Cameron rozpatrzył się w sytuacyi. 
Była rozpaczliwą.

Lokomotywa czyniła wszelkie wysiłki, aby 
przebić nawałę śnieżną, lecz nadaremnie. Pociąg 
zatrzymał się nagle wśród szczerego pola.

— Nie ruszymy się stąd przez noc całą — mó­
w ił jeden z pasażerów niecierpliwie

—  \  tu mrok już zapada — dodawał drugi.
Kobiety nic się nie odzywały, lecz spoglą­

dały na siebie.
—  Chodźmy zobaczyć, czy nie da się co zro 

bić. Jest nas tu tylu, że może się na co zdamy.
— a  gdzież łopaty? — reflektował ktoś mniej 

zapalony.
Dr. Cameron wyszedł na platformy, aby się 

przekonać na własne oczy, jak rzeczy stoją; lecz 
wiatr zwalił go z nóg; musiał powrócić znowu do 
wagonu. Poprzestał na rozglądaniu się  przez okno 
i dostrzegł, że znajdują się na płaszczyźnie; nie 
widać było ludzkich mieszkań, >ecz 
wały się one po za górami śniegu.

Zobaczywszy kiiku palaczy, zapytał ich się, 
gdzie się znajdują i czy nie można dostać poży­
wienia w jakiej sąsiednie* fermie.

raoźe ukry

Odpowiedź nie była zadawalniającą. Stali na 
polu; najbliższe domy znajdowały się o trzy mile, 
z wyjątkiem domku Harvey, skąd z pewnością wy- 
pędzonoby kiżdego,

Wypędzić w taką noc! Doktor nie chciał 
temu wierzyć.

—  A jakże stąd daleko do Harvey-cot,tage ? — 
zapytał.

—  0 L nie dalej, jak mila — b”zmiała od po 
wiedź.

Mila, to cala podróż wśród owych gór śnie­
żnych.

—  Ale nie ma tam po co iść — przekładał 
palacz. —  Stary Harvey nie otworzy drzwi nawet 
psu, & on je lubi. Jest to najdziwacsnii iszy pu­
stelnik, o jakim można słyozeć. Lepiej daleko po 
zostać w wzgonie.

Doktor Cameron zgodził się na to zda­
nie ; lecz gdy godziny upływały za godzinami, żal 
mu się zrobiło kobiet, które głód musiał trapić 
zapewne i zaczął rozm yślać, czyby nie wyjść 
z ciasnego wagonu i raczej narazić się na niebez­
pieczeństwo, niż wśród bezczynności trapić się 
strasznemt myśiami

Znalazłszy kilku towarzyszy, poszedł do kon­
duktora i zapytał, w której strm :e znajduje się 
ńIafvey-cottage i czy i t o i ir e  wł ścic’"l jego jest 
tak dalece nielifościwym, iżby rdmówił chieba dla 
biednych, zmarznięty.h i z.jłodn ły h kobiet.

— Lepiej przyłączcie | i |  panowie do towarzy­
stwa z przednb-go wagonu które zamierza dostać 
się do najbliższej wioski, odległej stąd o trzy mile — 
rdparł konduktor, -------

Dr. Cameron przysta* natychmiast na phn  
taki i niebawem obie partya złączyły się i wyru­
szyły wesoło ku wsi.

Przez pierwsze pól godziny mieli t  k trudną 
przeprawę, że gdyby który z nich znał drogę po­
wrotną, Ziw óciliby z pewność ą.

Dr. Cameron, który nigdy wswem życiu nie 
zaznał niewygód, upadał ze znużenia; lecz pod­
trzymywała go moc ducha, wydawał się na pozór 
silniejszym i odważniejszym o i  i.ęnycb.

Wyruszył on w towarzystwie dwóch ludzi, 
którzy podobał, mu się z pozoru, lecz za nadej­
ściem uocy, wyprzeuził ich i przyłączył się do 
jakiegoś nieznajom go, który widząc, że doktor 
zatrzymał się na cbwilę dla iłauahra oddechu, 
podszedł do u ego i podał urn ramię. Ten dowód 
współczucia dokonał cudu. Nowe siły przybyły 
Cameronowi i jakkolwiek, z powodu wi.tru, nie 
mógł wyrazić w słowach wdzięczności dla czło­
wieka, kroczącego u jego boku, to przymjmniej 
przyciskał serdecznie jt go ramię.

P0'03‘ała część towarzystwa nie złączyła się 
już z tymi dwoma; jeden po drug m ujadał na 
sił&ch i zostawał na droii• e Ścieg nie ustawał 
ani na chwilę; wiatr dął przeraźliwie. Ciemności 
tym -zasem za ‘sdły zupełne.

Nagle, w chwili największego wycieńczenia 
dwóch podróżnych, zamigotało w dali światełko. 
To zdw dło ich ea rgię. S ili, przewal ją i się co 
kilkanaście kroków, lecz we.ąż postępowali na­
przód.

(Oiąg dLLay tm

P  r x* te is e 0*5
j«u !4 e«*sy  o  i.

i& h  % eh t ł  i  m
l i / r u i n .

W celu rychłe] obsług. moich 
Szanownych Odbiorców powiększy­
łem mój zakład artystyczno litogra­
ficzny i sprowadziłem jaszcze jedną 
maszynę pospieszny najnowsze] kon- 
strukcyi, je teru zatem w możności, 
wszelkie zamówienia wvkonać tez 
najmniejsza] zwłoki i jak li&jfcańląj. 
Przyjmuje zamówieniłt na bilety 
wizytowe, Karty ślubne, plany, iy- 
s u n k d y p l o m y ,  obrazy, wszelkie 
druki potrzebne Ula pp adwokatów, 
notaryuszow, władz itp ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
z a  możliwie najtańsze obhcjmrue, 
Antuni Przysziak Zakład a rty ­
styczno litograficzny we Lwowia, 

olmy Kopernika Nr. 9. Biletyprzy 
począwszy 
106 sztuk.

o b zł. 50 cfc. za 
2738

Słuchacz praw Z p:ękm-m szyb- 
kiom pismem poszukuje zajęcia na 
wieczór do przepisywania, pro 
wadzen. a ksiąg bib korespondeneyi. 
Ad -.es: J. Oprzęd, Uniwersytet.

.Syrjusz*. Skład najlepszych ga­
tunków kawy, Ar i.ra Kos, ickiego. 
Lwów, ul. UssoliJukiuh 11. 26 3

€eutralue Biuro Spra­
wunków dla

pmw incy- Lwów, Kopernika 11
282 A

Rzeczywisty profes r gim iazyal-
ny udzielać może leacyj. Bliższo 
porozumienie ped adresem: O.
Lwów, poste restante. 29G7 7-10

Sklepik korzenny wraz z wygo- 
drem  pcmkszkaniem z powodu 
w yjazbi zaraz do sprzedania. 
W tymże znajduje się trafka, k tó ­
ra za zezwoleniem dotyczą, ej wła­
dzy przełożonej może i nadal po­
zostać. Wiadomość: Zieliński w
głównej trafice Nr. I. ul H albka.

Kupią puhacza i Lilka par ży­
wych kuropatw, Iwanicki Lwów, 
Hotel Żorża. 3011 2-2

Silną lokacyę papierów poleca 
B uro W go Adwokata Skałkowskie- 
go we Lwowie. 2954 4—5

Już wyszedł z druku cennik na­
sion warzywnych, pastewnych i 
kwiatowych na rok 1892. Na żą- 
dauie wysyłamy takowy franco. 
Z szacunkiem M. Woliński i 
T. Kaczyński. 3010 2-3

Dom 3 piątrowy w śródmieściu 
do sprzedania Wipdomość w han­
dlu Wmlrc. Kowalskiego, Rynek 
liczba 26. 30>6 1—3

KASY
2940

ognioirwałe nowa i użj 
w nr poleca n a j t a n i e j  
f j l a t e r ,  Lwów, Halicka 

25 (Główna trafika).

Ogrodnik
zdolny w całej gałęzi ogrodniczej, 
bezdzietny, z dobremi rokomenda- 
cyami poszukuje posady od Igo 
kwie.nia. J. Fr. za rogatką Żół­

kiewską 1 135 Lwów.
8013 1 - 3  _  

souj

l i /  n ó  w powiecie Bocheńskim, /  kj;
• •  CO lnmetrów od Bochni, również i 

Wiśnicza a 1 kilometr oa gościńca powia­
towego położona, obejmując* 3l(i morgów 
obszaru, z których !o morgów ornego 
pola, przeważnie pszenicznej gleby, 18 
morgów dobrych ktmskicb łąk, 139 mor­
gów lasu, z k4ó-ego połowa w wieku 
miej więcej 45 lat zaś \  część 20—25 

lat a .a ,zta świeżego wyrębu, irst z wol­
nej ręki do sprzedania Ogród warzywny, 
owocowy, chmielnik i stawy uzupełniają 
obsza Budynki przeważnie drewniane, 
w dobrym stanie.

Bliższa wiadomość pod adresem: K. 
6 R. poste rastante Wiśnicz. l ’nśmln;crwo 
wykluczone. 3008 1 4

Utworzyć m°.|ą'-y się Zakład 
wodolecznicza - klimatyczny „Mar- 
Jawka" kolo Lwowa, poszukuje

zdolnego KĄPIELOWEGO
i

zdolną KĄPIELOWĄ.
5 tóftj przyjmuje Zar«ł,<l r al 

m ści Em i.a Ber.e,mijana Brajera 
wa Lwowie. ’ 3u02 2 - ?

Księgarnia katolicka
Br? Władysława M̂ wstilp

w  K i d o w i e
poleca następujące n o w o ś c i  t P aiL l« ,teo  
i f i i r .  Cueillette J- petit.? conseils serya 
ósma 45 cent. P a i i^ e ż a s  d ’or< tomple; 
8 sery.i oprawny w 2 tomach bardzo ozdo­

bnie, brsegi złocone złr. 5 i 90 ct 
Livr~» d e  p i e t ś  d e  l a  j e u n e  f i l i e  
na papierze zwykłym i welinowym w oprą 
wach po cenach 8 złr i 25 ct., 5 złr. i
50 ct., C złr. i 75 ct., 7 złr. i 75 ct., i 

13 złr. 75 ct. 
i t e t r a i t e  d e  h u i t  j o u r s  pour se prń- 
parer a ta profession rpligiense. Gena 90 ct, .
L e  X IX . w iec ie  (1789 1S39). „ui tice CiatOl ua  II p ię trze , 1. 19 ul 
et misiricorde de Dieu. par R. P. II. de, m aja. je s t  Jo  w ynajęcia. 
Ruchemme dc la Gomp. de Jesus. Cena zł. 1 '

Biuro Swiderskiego
w  T & j.‘u o w i e

poleca pośrednictwo w sprzedaży 
i dzierżawach majątków większych 
i mniejszych, również poleca służ­
bę dworską i miejską każdego 

czasu. 2876 16 2?

Pomieszkanie
składające się z 5 pokoi, 2 
przedpokoi, kuchni i gabinetu, 
ewentualnie z 8  pokoi, gabi 
netu i kuchni z przynależnos-

3

10542/93
1Y.

Ogłoszenie.

2840 3- 6 Bliższa wiadomość u do­
zorcy domu. 2936 4-10

O D E Z W A .
Komitet, znwiązjny w sprawie wydnwnict «* pisn ś. p. t ' e i ’e y i  *  _ W n s l  

!. r » l  ' li i l o b e ć a k i r  1 i utw^rzenif fundacyi dla _ wydawnictw* dziełek dla 
młodzieży wiejskiej i ...ieishiei ,v duchu jej zasad i tej gorącej mL„ści Ojczyzny, 
która życie jej opromieniała - ogłasza niniejszem i r e n n m e  a  t ę  n a  :

Pisma Felicyt z Wasilewskich Boberskiej.
Pisma te, obejmujące około 30 arkuszy druKU, w wydaniu ozdobnem, są już 

w druku i opuszczą prasę z końcom czerwca b. r. Zawierać ono będą cenne rozrrawy 
i odczyty, odnaltz one w rękopisach po śmierci wielbionej wychowawczyni, oraz i te 
prace, które za jej życia były drukowane, Doz zostały ju i wyczerpane W szczegól­
ności pomieści w sobie ńruKujący się zbiór Plam F e l i c y t  x  W e s t l e w s k t ^ h  
t tc b e - s f e le . j  następujące prace:

„Tadeusz W ąsik ćdd (życiorys ojca z portretem), „W roezńice listopr.dową , 
„C Polkach które się szczególniej zasłużyły Ojczyźnie w powstaniu listopadowem”,
. Kościuszko i Kiliński*, „Adam Mickiewicz11, „Joachim Lelewel*, „blemeatyna
z Tańskich Hoffma rowa“, „Karol B tlinski', „Narcjza Żmichowska11, „Henryk J a ­
błoński", „Mieczysław Romanowski11, .Opowiadanie z życia Tymona Zaborovs‘ iego“, 
.Słowiau.cczjzz.k, „Zygmunt August11, „Locke i Rouss.au11, „Pestalozzi“, „O kształ­
ceniu charakteru" icd.'

Prace powyższe Duurzedzi obszerny życiorys autorki ozdolior jej portretem. 
Cena P l a m  ł v i i  ’y i  k  W a ł . .  L ‘W « x le h  B o b e -  s h l e j ,  wy .lanym 

oi.dobsie, b:> papierze "eliDowym, w objętości 30 arkuszy druku z dwoma pcLćrck. 
mi, w w ytr1 ,.'ne; op-awie, wynosi w drodze prenumeraty t y l k o  X fcł. 5 0  c t .

lipcu po ukończeniu druku zostanie cena H  znacznie podniesioną.
Komitet, założywszy sobie uczczenie pamięci jednej z najzasłużenszych nie 'ast 

t  Polsce, wychowawczyni dwu pokoleń w duchu miło :i Boga i Ojczyzny, spełnił
z pomocą patryotycznego społeczeństwa polskicgi Dicr” SŁą część sw 'go zadania:
umieścił ikazałą tablicę parnią-cowa ku . 'c i śj Felicyi z Wa utewstich Boberskiej 
w kościele 00 . "Karmelitó~ we* Cwo vn. Otecnie pn .nątDy « (konać drugiej c?.ęś'-i, 
t. j. dać publiczności zbió- pism tej zacnej Polki i Oby./atelki, a z undoszu, uzy­
skanego z ich rozsprzedłży. pr7.ysfopić do ut? orzenia fundacyi, mającej na celu
stałe rczpowsrcchni inie dziełek popularnych, któreb; uczm-. i  miłości Boga i Ojczyzny 
i wiarę ,. jaj odrodzenie mięazy młodzieżą naszą podtrzymywały.

‘i. cala ufnością rozpisuje tez komitet niniejszą prenumeratę, pewny jak naj­
lepszego jej *skutku i poleca zacnym patryotkom zbieranie p-zedpłacicleh

liista prenumeratorów zostanń przy k o ń n  dzieła ogłoszeń a. U 'yskane z pre­
numeraty pieniądze należy posyłać pod adresem : Kamila Poh, /sk ład  wychowawczy 
we Lwowie, ulica Pańska 1. 5.

Komitet wydawniczy:
Antonina Machczyńska. Wiktorya Niadzisikowska. Karnik Pob. Zona Romanowiczówna.

Stefania Wechslerowa. Juliusz Starkeł. Tadeusz Żuliński 2998 3 -  10

Na żądanie wł&dz wojakowyoh ma byó saprowadioną ew’den- 
cya tyoh wdów po oficerach, audjrtorach, lekarzach wajskowycb i 
ofLerach raciiunkow.ych, które zawarły związki ma.ź -ń-*kie w czasie 
czynnej słażby swoich śp mężów za złożeniem kaucyi, aa h :pat- - 
karntim aabezpieczeniem hojże, lub też za zrzeczeniem się ponsyi, 
a owdowiały jeszcae przed wyd miem ustawy z dnia 27 kwietnie 1887 
i nie pobierają za skarbu państwowego żadnego zaopatrzenia.

Me-gitifci*.! podając powyt ze zarządzenie do powszechnej wia 
Jomcści wzywa strony inter. 9 :<wane w obrębie miasta Lwowa za­
mieszkałe, pżeby zgłosiły się bezzwłocznie a najpóźniej do 10 m ar­
ca br w komisary&cie tej dzielnicy, w której mieszkają i wykazały 
w sposób wiarogodny, że najeżą do ka-ieg ryi wdó^  powyż 
wspomniuiiych.

^Magistrat król. stoł. miasta.
Lwuw dnia 19 lutego 1892. 21?2 3 —3

g x i ^ o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o < g  
HOTEL IM PERIAL

Nmiejssem n -my sasz isyt z» nadomić Szanowna Publi jsność, że 
urządziliśmy nowy Ilotel o 8C pokojach w pałacu kolei Państwowej

p r z y  itH e y  3go M a ja  N r . 3  
pod firmą

M O T E L .  I M P E R I A L
i z dniem 6 lutego 1892 oddaliśmy go do użytku publicznego.

P o k o je  s ą  urza_tlzone z  n a j w i ę k s z y m  k o m fo r te m -  
B i s t a u r s e y a  p o d  w l s s n y i u  z a r a ą d e m  w  h o l e i n .

P o k o j e  o d  8 0  c t .

zwracam się nn.iejszem z serdeczną gorącą 
, . . .  . . „  , - . , — . yprośDą panujący w B erlin ie , jak obeo-

du. y, dzierżawach majątków większych i nie ogólnie wiaJ ma, brak katolickich ko- 
ffinifl sycb, sklepików, w wynajmu * .znych ściolów w ten sposób zechcieć pomódzusu- 
pomi szk n we Lwowie r ó w n i e *  poleca aby na mu^e ręce raczyli nadesłać 

f.C ] il r w s z e l k ą  d<i»boro -|ja„naj ry. Jjiej ceg.ełię do wybudowania
w ą  s fu zb ą  d  - o r s ią  i m  e isk ą  k 0 Ś 0 i ą .  w miejsce cotychcz„j0wej u- 
kwzdego czrsu. Inter ssowam mogą bardzo bożuchnei fc a p l .o y  d r e w n i a n e j  dla

Biirro Krzeczkow kiegc
L * « w ,  W a k w a  1‘2 .

poleca j o* r e d n i c t  t o  w kupnie, w prze

DO KATOLICKIuH ^SPUŁ̂ iERCÓW
2979 3-3 W  G ralicyi

korzystnie załatwiać swe sprawy.
____________   3003 1- 8

Biuro Kleczkowskiego
Lwów, Wałowa 12 

jmszukuje zaraz d w ie  g u w e -  n a n t k i  
a t o l i c i  d , d w ie  i z r a e l i t k i ,  j e d n ą  

N e m k ą  w e s o  e y o  « n p e r a m e n
t u  rozumiejącą doskonale r r t  na forte- 
pi-mift Jo tttwi rzystwa stars -ef panny. 
DWIE BONY NIEMKI, DWÓCH GUWER- 

__________NERO W. 30QJ 1 - 3

Do w ydzierżaw ienia
od 1 czerwca 1892

fek ^ ark  Hladki
koło Taraopola. prze trzeni około 
[450 morgów roli i około 1 i O rrp r 
gów łąk z barazo dobrymi r-zimi- 
numi i z odsiewem ja ty m  BIiższp 
!w.adomośó u p. Bronisławo, Roz 
[wadowskiego w Turowce p. Tar- 
noruda lab u adwokata Dr. Grlo- 
giera w Tarnopolu. Pośrednictwo 

wykluczone 3003 1-3

Oziekując za dotychczasowe względy w hotelu centralnym, pole­
cam się i tutaj nadal łaskawym względom.

v-
2878 12-55

Ł*K X « »

Z głębokim izacankiein 
J a n e k ic ź  &  6 trzelczu k .

| Ogrodnik
wszechstronnie w y k s z t a ł c o n y  
z chlubnoŁii świadectwaini; po zu- 
knje mi jsca. Adres zostawić w Biu­
rze d z ie r n i ió w  ul. K at-oia L u d w i­

ka 9, Lwów. 3003 1-3

g m i - y  k a t  ■■chiej i w .  P iu s a .
Chcielibyśmy cuętnie jeszcze w jesieni b. 
r. rozpocząć budowę, jeduak z własnych 
funduszów gmina św. Tiusa, n a ju b e ż *  
s z a  ze wszystkich katolickich "min w 
"erlinie, nie jesi w stanie rozpocząć tego 
zbożnego dżuda. Dlatego ponownie odzy­
wam się do V  js S'ao.,v\ i katolicy współ- 
wiercy GHicyi, którzy niezawodnie mucie 
tutaj niejednego krewnego lub znajomego, 
raczcie nam d p omódz ażebyśmy wkiótce 
w rnuro anym k c b c ie  e ( zamiast dre­
wnianej t.aplicy, nabożrińsuwr odprawiać 
mogli. Bóg Wam to wynagrodzi tysiąc kro­
tnie! Gmina modli się c. dziennie z pod­
pisanym po mszy św wyraźnie za „dobro- 
dziei Kaplicy św. Piusa*, w czerwcu od­
prawiają się za nich a uroczyste sumy, a 
w listopadzie 4 msza żałobne za zmarłych 
dobrodziei Co niedzielę odprawiają się re­
gularnie nabożeństwa dla Polaków.

Datki na ten cel przyjmuje
probjsz ;z Frank u św. Piusa

w B e r l in ie  0. 34, Pallisadenstrasse 73.

P rz e w ro tn e  p. G łogów

50 toru* talu Megi
z workiem loco stacj a Raesaów1

5 złr. 50 ct. 29n4 8 -10

na

on wiosenny
poleca

Magazyn Schayerów
w  o  L w ó w  i ©

1—?

Do wydzierżawienia 
m łr t * .  d w i e  p r o j j i i i i& c y e  
i  f o l w a r k ,  roli 8 0 , łąk 2 8 , 
pastwisk 2 ) morgów w jednym 
kawałku, okolica górska, równi­

na nad Sanem.
W iadomość: Ga «r, p- Ghfewi.

3000 2—£

ZtocF, srebrzy, eiklujs
ora,¥

pomied^a, m osiąiy I ory-
du je  wszelkiego ro Izaju przed­
mioty metalowe jakoto: pałasze, 
ostrogi, łyżwy, samowary, taoy, 

lampy, lichtarze eto etc.

Zakład galwaniczny
I M  Rasenbnsołt

Lwów, ul. Kopernika 1 16.
2916

mmmamBBBBBKaam  ...... .....

8IE W N 1K
systemu F / .  d a l e h a r a .

Jeneralna ageneya we fabryce 
maszyn

w Przemyślu, wy<=eła ilłustrowane 
cenniki na żadanie franco.

* 29:7 4 21

Ho lI. I
Zawiadamiam unrzejmie, że 

z dniem dzisiejszym objąłem bió1 o 
pod własny zarząd i nadal oso­
biście takowe prowadzić oedę ta k, 
jak prowadziłem dawniej. Równo­
cześnie zwraoam uwagę P. T. sta­
łych abonentów, iż wszyscy do­
tychczasowi posługacze biórowi 
zostali z duiem dzisiejszym z czyn­
ność, uwolnieni, a w mieisoe tychże 
przyjąłem nowych, którzy gwa­
rantują złożoną mi k meye za 
wszelkie nadużycia popełnione na 
szkodę tek  P- T  abonentów 
jabo też i służby.

Dziękując monu P. T.’ klientom 7* 
łksltiwe zaufanie, jakiem obdarzali mnie 
w ciągt 2ch lat, którym to czas:: uzy­
skałem z góry 8.800 abonentów, polecam 
sio i nada- łaskawym Ich względom.

Z wysokim szaoanklen 
29 'O 3 3 Jan L itw iń sk i.

Bez zaprzeczenia n a j l e p s z e  
i  j e d y n ie  n ie s z k o d l iw e  tutki
cygar^towe s a :

TUTKI nieklejone
z fab yki

S. W . N ie m o jo w s k ie g o
Lwów, Teatralna 3

Jagiellońska 8.
Kraków. Sukiennice 28.

Do nabycia wa wszystkich handlach 
i trafikach.

Zlecania aamiejs-owe odwrotnie. 
Opanowania gratis przy odbiorze 5 000 

Lanco.
2945

58?

D o n ‘o«ił6^o zn a czen ia  d la  
■ w szystk ich  jf-nsp jńarz;

„Kartofle fcerta“
sprow: dzone wproś4 z Pomorzr, na.jdosKu- 
ualszf tak pod wzglcaem zawartości skrobii, 
jakoteż smaku 1 najdoskonalszego przecho­
wania bię pr.ez zimę aż do późnej wiosny 
W roku *1891 wydały 120 '■emnarów me­

trycznych z morga pr.jy 23°0 drobi.. 
Cena za 100 kilo o złr. a u. loco sta- 

cya M ai; mówka.
Zamówienia na mniej jak 25 metr. 

centnar, nie mogą być uwzg'ednione. 
Rozsyła sle po ust miu mrozów. 
Wczesne zamówienia przyjmuje Za­

rząd dóbr w Łubiankach, poczta Zbaraż 
29,8 4—6

z niiszem egz&mmem, w sile wie­
ku, żonaty, z rader chlubnemi 
świadectwami z domów większych 
poszukuje posady zura . Biuro 
S. Satały, ul Ho-licka 15 Lwów.

3012 2—4

Niema nic zdrowszego!
jak kieliszek naturalne’ bez żad­

nych d o m ieszek ,

starej wódki żytniej,
p ;dfJeea apetyt, ogrsewa żołąaek, 
wpływa p obudzająco na trawienia 

Jestto wódka pierwszorzędnej
ja k o śc i p rz e w y ż sz a  bez  w ą tp ie n ia  
Koniaki i St-uki swoj-m hygie- 
n ie z n e m  d z ia ła n ie m  n a  u s tró j i 
usposobienie.

Jestto  rseozyw isai.e  wóika ku- 
rauyjaa, naturalna, którą sumien­
nie s?-ogę każdemu polecić

Do nabyciu: 
we Lwowie w handlu

I  ocoi-faiaitr
^hcą y  pracować znajdzie zaraz 
a m i e s i c z e n i e  (Pierwszeństwo 
ofcraymi, osobiście się zgłasłający.)

Zgłoszeń i ł  przyjmaje Aarząd 
dóbr Tomasze we 5 op. Y  ojnlłów.

2972 3—3

Zdolnf I energiczny handlowiec
29 lat liczący, posiadająca kilkunastoietnU 
praktykę handlowy buchalteryczna, po - 
łuia. j i j e  !■>» " d r  przy fabryce jako 
Lontrolor, Lantorzysta, magazynier lub 

innej odpowiednej.
Ofertę proszą adresować „Wieniawa”, 

Centralnego Bióra Ogłoszań, Lwów Koper 
nika 11. 8968 8-8

I>© spi*zedania

majątek ziemski
w uroczej okolicy n*d DnLsfremi 
położony, mający 1.280 morgów 
obszaru, z tych zwyż 700 morgów 
skoma sowanej pszennej gleby i do 

580 m.irgów lasu 
Bliższe szczegóły u właści­

ciela w HubiiJe, poezia Złoty |
Potok. 2992

B U L I O N
wyrobu

Kazimiery Matczyńskiej
odznaczony u<ielHm m eda lem  brą- 
zou y m  na  w ysta w ie  w K r a k o ­

w ie 1S!)1 r.
Nr. 00 z truflami . kilo złr. 7 50
!!r. 1 z zwierzyny i drobiu „ 6 fi(
Nr 2 doskonały . . „ f -50

Dla chorych bu’ion z samfego naj-
delikatn. ptactwa i drobiu, bardzo przez 
leLarzy polecany ro  10 złr. kilo 
Ekstrakt mięsna na sposób Liebiga 
słuiki po 7G ct.

PASZTET
z wątróbek gęsich i dziciytny, paszka 

fantowa złr. 1.40.
Sprzedaje Z a r z a d  d iv o ru  h ń -  

p s z y n  p  l i r z e ta n y .  : 29C8 2—10

w K raków ie „
w Borszczowie „ 
w Brodach „ 
w Chyro wia „ 
w Dobrotwoize „ 
w Gorlicach „ 
w Jaśle n
w Kolbajzowej „
-» Kołomyi w cukierni 
w uUtowisfeach „ 
w Mościskach „ 
w Nadwornie 
w Nowym Są-z 
w ?rz*myś!u

w PrznworsJia 
w Podhajcach

Karola Bałłabani 
J, Pfenzia 
B. Bic - ruthal 

Witkowski i Spółka 
J. Strr slecki 
B. 1 ondon 
8 Bin
A- Da uDrsicz 
F. Gołdam->- 

Skrzyńskiego 
J. Pen ner 
J. R*Tmański 
J. Kii>elewJki 

’ . Kosterkiewicz iSp.  
M Krog 
E. Krug 
S. Reymańs ii 
E. Adler

w Czige Marmorosz (Węgry) K Wetczel 
?r S^loM nie „ R. tichaffer
w Sziget Marmoros

(Węgry) w h-- lwIu A. Pasz*ai 
w Tarnowie „ S. Jukubowski

» „ S. Szajna
» „ J. Schiarf'

„ Ustri ?kach „ w . Rutkowska, 
w Zołkwi w Laudla J  Olearczyk. .

2866 10—12

'/M rzą ti d ó b r  O ls z a n ic a  p ru ty  
Ustrzykach

lioszuSiir.e pomocnma
dc g .rpodarstwa. 

Obi.najooaieni z prowadzeń 
u -rzelni mają pierwszeństwo Zgło- 
zeiitt neuwzglęam one zostaną 

bez odpowied/i. 3007 2 —3

II W i e l k i  w y b ó r
najnowszych

duzikoM' i wszelkich po­
trzeb do krawieczyziiy
po canoch możliwie najnii 

szych połaci noniw

WE I  WOWIE, 2841 
ollca Kalicka Uczbi 16.

Masło
wysyła Zarząd dóbr Obłaźnicy 
p. N o w e s i o ł o  koło Stryja 
i to  5 klgr. paczkę, pierwsza 
strefa 5 złr. 70 ct.. druga stre­

fa 5 złr. 85 ct. 2959

M dw ktt* : V ą ( i  i w  4 ł a # l «  r - i j c j . % astr | j « i r i w H i f «  7 « i | j h e ł ,


